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DAMSKIE, 
M Ę S K I E  
I DZIECINNEOBUWIE

na skórzanych t gumowych podesz­
wach oraz balowe poleca w dużym 

wyborze

W. Dt brz] ńs.ió
C h m i e l n a  N r .  1 8

W y r o b y  w ł a s n e

KołdrY
PODUSZKI. MATERACE, BIELiZNA, 
WYPRAWY ŚLUBNE, UCZNIOW- 
— — SKIE, NIEMOWLĘCE.-------

H> S z y m a l a
W arszaw a, Cttmieina 10, tel. 159-53

Dostawy dla Instytucyj, Hoteli, 
Szpitali

PRACOWNIA UBI0R0W MĘSKICH

FR. HIEWIA£9s1SKI
Warszaw.. Żełazm. 46. Tel. 349-04.
Przyjmuje wszelkie obstalunki z wła­
snych i powierzonych materjałow po 
cenach przystępnych. Na sezon je­
sienny najnowsze modele. Wykony­

wam szybko i solidnie.

O P T Y K
Stanisław Słowikowski

Śt. Krzyska 20, tel. 324-20
Poleca po cenach fabrycznych okula­
ry, binokle z najlepszemi szklana* 
punktalnemi „Zeissa" i ,,Ferfa;’. 
Lornetki polowe i teatralne, lorgnony 
barometry, termometry, lupy i t. p. 

Reparacje na poczekaniu.

E  U  R  K  I
podróżne, kurtki KościuszkovTskie. Go­
towe nieprzemakalne palta, sportow •, 
demisezonowe, kurtki gospodarskie 
r ieprzemakalne po 75 złotych, bon- 
jurki, piżamy, szlafroki. Wybór m i- 
Ierjałów na zamówienia, wykonanie 
'wykwintne. To.nin! ale gotówką. 
Warszawska Spółka Chrześcijańska 
ul. Świętojańska 1S, sklep wis a vis 

Katedry.

la c z y n ia  k u ch t n n . 
t v tp o d a rs k u -

Qlni.)Lnit
J R E F  CkA 1Q^

^VCZA0VM MA RATY

K l ś t u s  i
po powrocie z 
Paryża poleca 

na sezon jesienno-zimowy najnowsze 
modele palt karakułowych, źrebako- 

wych, krecich. Różne lisy.

CIREDYT DŁUGOTERMINOWY
Farbuje systemem lipskim 

Al. Jerosoiiaskie *1 — 2, parter
Tel. 177-72

^ b ry k a  Pianin w  Pj j tcrc.

Matk i tei driewczynlci przypisuje doskonałe zdrowie »wej 
córeczki Ovom*łtme'ie którą dziecko spożywa codzietw, e

.Dawniej*, pisze matka, .mała była wątłem niff 
:tr>v terar rei tcsle-n dumna matką świetnie roz­

winiętego aziecKa. ChoiaiaOym, aby waayainie matlci 
znały wartość Ovonu)tineY*.

Ovomaitine'a jest aoskonałem, łatwnstrir nem pożywie­
niem, składającem się z ekstraktu słodu, mleka- ii) i Lak.-o. 
Wzmacnia fizycznie i nerwowo, dale zdrowie i -adośc życia.

Każde dziecko powinno w godzinach posiłków otrzy­
mywać Ovomaltine'ę, zamiast kawy, czy herbaty. Pił lnica 
Ovomaltinc'y daje więcej pożywienia, aniżeli trzy lajlca.

znakomita odzrwk—

s r sTHrmAżY w aptekach j sio-apach

P R  A .  W  A  y  D E R ,  8 .  A . ,  B  £  K U  

M lW i  JC _ K J  as

PrtSfiY w* *ĄBAvr* m r u  chatt.
-filJJfEBALm PRZED6 TAW1 0 IBL hA rOŁ

U  P/.VBE, W ARSZAW A* 
AraLiBULA 10.

S K Ł A D
S U K N A  I K O R T U  W

Emil Kroneitiiierg
W a M I A W A ,  Ul. i « r a w i a  BO

t e l u t o n  1 0 1 - 0 8 .

poleca na sezon bieżący w dwżyn. wyborze materjały z pierwszo­
rzędnych fabryk po senach najniższych. H U R T  i D E T A L .

S D Ó B R  H flLAH O W SK lĆM
Sprzedaje się parcele budowlane na rozpłaty w Adamowie — Zalesiu 
pod Piasecznem, nad rz. Jeziorną, przy st. kol. Grójeckiej — zalesione. 
W Wawrze: pod lasami dóbr . i Janowskich i Anina — place gruntowe. 
Od tramw. rmejsk. 10—15 ruin. Stacje kol. szer. i wąsko-tor. na miejscu.

SmedAły w narządzie C 6br I łntecesfw Zdatna hr. Branlcfclcęjo, 
w Warszawia. ul. Msrmłknatłfa Er 64 m 73. Telefon 536-38.

B c iy r t u le  o d  1 8 9 4  r .

M ta m  R I S L
W. KUCHARSKI

Nowy-Świat 16 N 3 tl A I I

W Szkole Sztu"i Pięknych im. w: Gersona
ul. P a n k i e w i c z a  ( S k l a a o w a )  Nr. 3

WYSTOA PRAt UCHÓW
Zapisy i poaania w sekretarjacie 
od godz. 10 —  1 i od 5 — 7 wiecz.

P o gruntownym remoncie i powiększeniu lokaiu

J u ż  c  t  w  a  r  t  y

ZAKŁAD AASTAAHAMKZEir
A. SALDS

W a r s z a w a ,  u l .  I s o c C a  4 .  T e l .  2 5 4 - 7 0
W łelki wybór ryb w majonezach, w galaretach 
Sałat ,,Qlivler", sosów, pasztetów, pasztecików 

drobiu, prosiaków i t. p.

Do 2C miesięcy
kred3Ttu udziela tylk°

Tow. Popierania Wsrtw. Poisk.
Nadzwyczajny wybór kompletów oraz pojedynczych kredensów szaf 
lustrzanych, stołów, otoman, tapczanów, kozerea, foreli klubowych i t. p

Uwaga? A l e J a  J e r o i o S I s n i ^ e  4 3 ,
vis-a-vis dworca za Poznańską.

C e n y  b e z k o n k u r e n c y j n e ,  p r o s i m y  s p r a w d z i ć .

E t f T O W A
N A G R O B IC

F A B R Y K A  Ś W I E C

o i  r
właściciel

FRANCISZEK HAWLICZEK
W arszaw a, ni. CzerniakowsKa 203

LAMPKI KJ6B0BK0WĘ
w kolorach: białe, zielone, różowe i kremowe

•  1 0 0  ° i .  u l e p g i e n e  n a  r o k  1 3 & C
przez zastosowanie

KNOTU M E T A LC W B A T fE Ł M IA N E G P
(knot prawnie zastrzeżony)

O t o  4  z a l e t y

ampek nagrobkowych . .P O Ł O ” ,  uzyskane dzięki zastosowaniu 
knotu metalowo-bawełnianego:

I. Palą się c 100% dłużej.
II. Wytrzymują silny wiatr podczas palenia.

III. Palą się ładnym i równym płomieniem.
IV. Knot k po roztopieniu się całego materiału

n i e  r*rarpy> p .p *®  sEt?»

Ż R D A ś C I E

■\



•\ ,M> i Ł  I W  t e .  m

MACEW
;*'..........   :I?T fis4*1’. *7... ’ X. V " t ̂  i ^

Will a/»? dzielnica War- 
s z a w r / .  Ceny D * " z ; y s t ą p n e
Dogodna łtomurikacje 
tiamwajowa i, '121 i ' i i i .  
Wiadomość, u  właścicie­
la p. Lafery Wielickc; 29, 
telefon 433-74. lub Sień- 

n a  9  m .  5 , t e i .  5 8 ' 7 2 .

Próba myśli politycznej I P o K ł o s i e  p o l i t y c z n e
W REKACH SZTABÓW PARTYJNYCH LEŻA PRZYSZŁE LOSY PARLAMENTU POLSKIEGO

G dyby podsumować bilans 
pierwszych dwóch tygodni o k re - , 
su w yborczego, wynik —  biorąc 
z ogolnopaństwowego punktu wi 
dzenia —  nie jest pocieszający. 
Najgłówniejszą pozycją tego bi­
lansu, przy której bez wahania 
stawiamy znak ujemny, jest ogól 
ne, silne a zatrącające chaosem 
podniecenie i zdenerwowanie. Są 
to, coprawda. objawy, które zaw 
sze towarzyszą okresom walk 
w yborczych, i które poza grani­
cami naszego kraju miewają nie­
raz napięcie znacznie nawet sil 
niejsze. ale nie zmienia to mc w  ; 
obrazie sytuacji, która jest zao­
strzona a nieprzejrzysta.

Podniecenie, dające sie łatwo 
obserw ow ać nietylko w  prasie 
ale niemal na każdym kroku w  
życiu spolecznem, ma w  dużym 
stopniu źródło swoje w  napiętem 
oczekiwaniu na wydarzenia, któ­
re rzekomo mają „ożyw ić11 w al­
kę w yborczą jakiemiś niespo­
dziankami, wykraczającem i poza 
normalny (i legalny) repertuai 
aktualności w yborczych.

To oczekiwanie wytw arza 
swoistą psychozę, w  której ner­
w y  dygocą w takt piórek i po­
głosek, a rozsądek ulega suge­
stiom bardzo niezdrowym. Nie 
brak ludzi, którzy albo wogole 
nie wierzą, iż do w yborów  doj­
dzie, albo którzy twierdzą upor­
czyw ie. że wynik w yborow  w  
żadnym razie o niczem nie zde­
cyduje. W  takiej atmosferze w ie­
lu ludzi zaczyna ujawniać nawet 
niechęć do interesowania się ak­
cją wyborczą.

Rzecz prosta, nie m ożem y się 
tu ] zabawiać w proroctwa i 
rozstrzygać całego mnóstwa ro­
dzących się w  ODinji wątpliwoś­
ci. Stanowi to charakterystycz­
ne znamię naszych dni, że w  
umysłach obywateli rodzą się 
tak łatwo najrozmaitsze dom y­
sły i przewidywania, i że taka 
trudna jest walka z niemi. Gdy 
ludność jakiegoś obszaru raz od­
czuje wstrząs ziemi i ulegnie pa­
nice katastrofy, przez dłuższy 
jeszcze czas później oczekuje dal 
szych wstrząsów i nie może 
uwierzyć, że jest już bezpieczna.

Jesteśmy jednak zdania, że w  
każdym razie nie leży w  intere­
sie ani obozu rządowego, ani opo 
zycji, i nie leży przedew szyst- 
kiem w  interesie państwa, aby 
podtrzym yw ać czy  pogłębiać i 
Utrwalać ten stan podniecenia 
umysłów. W  atmosferze nerw o­
w ego napięcia i niepewności roz­
sądek przestaje dysponować m y­
ślą i czynami, które wpadają w  
trans odruchów: jeszcze nigdy 
nic trwałego i dobrego nie zro­
dziło się w  takich warunkach.

Czy w ybory  listopadowe przy 
niosą jakie rozstrzygnięcia —  
względnie wyjaśnienie sytuacji, 
to będzie w  pierwszym rzędzie 
zależało także od ich wyników. 
Jeśli w  nowym  parlamencie 
znów nie będzie żadnej zdecydo­
wanej i możliwie jednolitej ideo­
wo większości, jeśli now y parla­
ment znów  zgromadzi tylko ase­
kurowanych w centralach partyj­
nych „trafikantów“ koncesji 
mandatowych, jeśli w  tym no­
w ym  parlamencie postaremu bę­

dzie po trzy —  cztery kluby na 
jedną ideową możliwość, i to na­
wet bez wszelkiej zdolności 
współpracowania między sobą 
na zasadach trwałego i dojrzałe­
go kompromisu, to któż będzie 
się mógł aziwić, że taki parla­
ment me dojdzie znów do nale­
żytego głosu i że podzieli smęt­
ny los ostatnich dwóch polskich 
Sejm ów?

Jeśli jednak będzie inaczej, je­
śli polska demokracja Dolityczna 
w ejrzy głębiej w  siebie i zm obi­
lizuje na odcinku parlamentar­
nym istotnie to. co ma w  sobie 
najlepszego, najprzytomniejsze­
go, najwartościowszego pod 
względem umysłowym, etyczno- 
morainym, ;eśli parlament stanie 
się naprawdę zgromadzeniem po­
lityków światłych, twórczych^ 
płodnych, dojrzałych, ludzi w ie- 
dzj’ i kultury, obywateli trzeź­
w ych w  radzie a energicznych w  
czynie, charakterów prawych a 
niezłomnych — w ów czas napew- 
no inną będzie rola i inne zna­

czenie przedstawicielstwa naro- 
uowego.
Mówi się i pisze wiele o  k ryzy ­
sie idei przedstawicielstwa naro­
dowego. Kto wie, czy  nie nale­
żałoby raczej m ówić o kryzysie 
tylko tej rzeczywistości, która 
ow ą ideę usiłuje w yrażać. Przez 
uszlachetnienie i dźwiganie owei 
rzeczywistości najpewniejsza dro 
ga wiedzie ku ocaleniu idei. Nie­
chaj to dobrze rozważą sztaby 
partyjne, w śród których wiele 
hodowało jakiegoś Łańcuckiego, 
Dąbala lub —  Baćmagę...

Niechaj sztaby partyine. któ­
rym ordynacja w yborczą  oddała 
w  ręce niezmiernie doniosłą 
funkcję układania list kandydac­
kich, zdadza sobie sprawę, że 
ciąży na nich również wielka 
część odpowiedzialności za losy 
przyszłego parlamentu. Niech te 
listy nie bedą tamami, ale w ro­
tami, przez które na arene pań­
stwową będą szły nowe, żyw e, 
tw órcze wartości um ysłów i serc 
polskich.

K U  S A M O  W Y  S T  A R O  A L H P S C !
Ą 5 i

W T17.LKA OLEJARNIA GDYŃSKA

Budowa olejarni gdyńskiej jest 
na ukończeniu a fabryka ruszy 
za trzy miesiące. Jest ona oblicze 
na na przerób narazie 50 tys. ton 
a w niedługim czasie 80 tys. ton ! 
surowca rocznie- Redzie to więc 
nietylko największa fabryka tego 
rodzaju w Polsce, ale także i jed 
na z największych w świecie.

Olejarnia znajduje się na nad­
brzeżu Indyjskiem portu i zajm u-! 
je 200 tn nadbrzeża Surowiec dia 
olejarni bedzie sprowadzany z za 
granicy: nasiona lniane z Argen-j 
tyny, siemię słonecznikowe z po­
łudniowej Rosji, nasiona soja z 
Chin, a orzeszki ziemne (arechi- 
dy) z Indji. Nieznaczne ilości sie 
mienia lnianego oraz rzepaku d( 
chodzić będą z rynku krajowego

Główny surowiec, t. j. argen-' 
tyńskie siemię lniane, a z czasem 
też palmowe będzie przychodziło 
do Gdyni statkami finlandzkiemi 
linji Finland —  Siid America. Na 
siona słonecznikowe bedą przy­
chodziły z morza Czarnego rów­
nież w ładunkach pełnookręto- 
wych.

Olejarnia wytwarzać będzie 
przedewszystkiem oleje: lniany-
słonecznikowy, palmowy i arachi 
dowy, stanowiące półprodukt do 
wyrobu tłuszczów jadalnych, 
względnie artykułów technicz­
nych; dalej z nasion soji będzie 
wyrabiana oliwa; wreszcie jako 
produkt dalszej przeróbki olejar­
nia będzie wypuszczać na rynek 
pokosty.

W szystkie te artykuły prze­
znaczone sa. na rynek wewnętrz­
ny. Natomiast produkt uboczny, 
pozostający przy produkcji ole­
jów  —  mianowicie makuchy —  
będą prawie wyłącznie przedmio 
tern eksportu do Danji- Szwecji, 
Finlandii. Stad znowu przybędzie 
obrotowi towarowemu przez Gdy 
nię nowy ładunek w ilości 35 —  
55.000 tonn rocznie-

Doaać jeszcze należy, że fa­
bryka zatrudniać będzie około 
300 robotników, oraz że przedsię­
biorstwo zorganizowane zostało 
w formie spółki akcyjnej o kapi­
tale zł. 2-500.000, z udziałem przy 
tern kapitału holenderskiego.

N a p a d
BÓJKA W  RESTAURACJI SEJM OWE T

Sala restauracji sejmowej by ­
ła wczoraj około g. U -ej przeci 
poi widownią brutalnego zajścia

Do b. posła, p. Mieczysława 
Niedziałkowskiego, naczelnego re 
daktora „Robotnika”, w chwili 
gdy ten siedział przy stole i byl 
zajęty rozmową z jednym ze sprą 
wozdawców parlamentarnych, 
podszedł pułk. Ścieżyński. kierów, 
nik ajencji prasowej „Iskra” i u - ! 
derzył go grubą laską w głowę 
tak silnie, że zranił go i ogłuszył.

Równocześnie p- Ścieżyński 
zawołał Pan mnie osobiście obra 
ziłeś!"

Obecni przy napaści b. posło­
wie socjalistyczni, pp. Baranow­

ski, Żuławski i Stańczyk, siedzący 
przy sąsiednim stoliku, podbiegli 
na pom oc napadniętemu p- Nie­
działkowskiemu. P. Baranowski 
uderzył pułk. Ścieżyńskiego, a o. 
Żuławski wyrwał mu z rąk laskę.

W idocznie w obawie przed 
czynną interwencją towarzyszy 
red. Niedziałkowskiego, pułk. 
Ścieżyński zawołał: „Panowie, ja 
jestem tu sam jeden!” P. Nie­
działkowski, ochłonąwszy z oszo- 
lonreniafe zawołał: „Koledzy nie
bić!"

Przyczyną zajścia była sarka- 
tyczna notatka dotycząca osoby 
p. ^cieżynskiego, zamieszczona 
w dzisiejszym ,,Robotniku’k>;>.

Kto?
„Kto anarchizuje życie kraju?
„Kto zacbęca do samachow ?
„Kro złośliwie szkaluje przeciwni -

kó?
„Kto podważa porządek, podrywa 

zaufanie do władzy, wystawia na 
szwank interesy gospodarcze kraju?

—  „Ten, kto uznaje niektóre tylk) 
przepisy prawa, dogodne dla siebie 
nieszanuje zasadniczego prawa, ja ­
kiem jest Konstytucja” ( G a z e t a  
W a r s z a w s k a ) .
Baszty niema... pluskwy wyszli...

Dużo uspokojenia w sprawie are z 
cowanych posłów wnosi oświadczenie 
p. prok. Michałowskiego, który sto. i er 
dza, że:

..Żadnei baszty w Brześciu wogóle 
niema...

„nikt z osadzonych w wiezieniu b 
posłów nie żądał ,,flitu”.,.

„więźniom dostarczono książki, 
szachy i warcaby” ..

„aresztowań, przeniesieni nie bę-

K T 0  W Y G R A Ł?
Wczoraj, w jedrnastom dniu ciąg 

nienia 5-ej klasy 21-ej polskiej loterj: 
państwowej, główniejsze wygrane r,a- 
dły na numery na stepujące:

25,600 zł na Nr. 51603,
Po 5.000 zł na Nr.Nr- 1P813 69727 

81025 99697. 8 "*
Po 3.000 zł na Nr.Nr. 41021 98751 

102006 116727 182873 193620.
Pc 2.000 zł na Nr.Nr. 27800 66506 

173323 184072 192465.
Po 1 000 zł na Nr.Nr 8376 12959 

20647 13957 17108 23458 35311 52321 
66892 75104 96178 99608 1054--6
113674 115817 119148 122517 137243 
147731 154.374 155608 161889 177639 
184455 186156 186521 199188 205554 
207528

Po 600 zł na Nr.Nr. 3-553 15326 
-f6315'30569 37202 39525 48947 621.:,3 
71758 82365'86790 87074 98175 89311 
106358 112504 114668 517788 128858 
128053 143128 150695 150922 152929 
158493 161419 162085 165612 169881 
174518 176196 181601 187766 190393 
1002233 102273 209688

P' 50 zł na Nr.Nr. 406 44? 1543 
56306 7011 9283 13833 13960 17207 
18731 21112 2640? 18961 37715 331K 

K p f t  35381. 85201 8568.7 37618 .37972 
38S67 39118 41511 43990 44878 45420 
45585 45676 49070 50928 51907 52814 
54251 56467 57166 57230 58075 58219 
60397 60748 62462 63691 64265 644” ! 
64533 66787 68203 71905 72045 74362 
74744 77125 78766 86032 87688 8963! 
10495 93913 93972 96.334 97593 99443 
101718 101822 104661 104900 1128 1 
114981 118457 120483 122247 1236 "G 
123694 12,3925 1245.10 125323 12542? 
J26433 12804 s 128151 136458 1363^2 
1.30790 145800 1.45969 146455 147828 
148983 149905 151519 151708 152310 
152958 155.381 157795 158557 158915 
163343 164851 165666 173285 174-<09 
175406 175527 176536 176637 178213 
178290 178713 180535 181965 182778 
184702 186026 191592 193593 1939,1 
194377 195303 196376 196398 197212 
(79677 199604 200613 203240 203280 
204535 204736 205395 206642 208910 
209700 209928 209975.

Urzędową tabela do SDrav'dze- 
nia bezpłatnie w  kolekturze J. 
Dzierżanowskiego, N owy Świat 
64. Tamże zamiana stawek i w y -

najtaniej na dłu- 
szri— ssn ^ o f e r m i n o w e  

poleca firma 
K R 0 Ć Z A  

2 0  -  1 S  
t e S e f o n  - 3  "7

E>rsesr<śtoBia od 50 złotych

LG0PH89

dą ze wzgledt na. bezmneeeństo" ” ... 
( K u r j e r  C z e r w o n y ) .

„Pan Stieglitz z Sarrb^ra \.
„Kierownik sanacyjnej agenr 

prasowej „Iskra”, płk. Wyże* - Stj?- 
glitz - Ścieżyński pobP laską post i 
Niedziałkowskiego za notatkę w „1 
botniku”. która brzmiała

— Czy ten Stieglitz, to on jest 
Sambora?

— Dlaczego nie-
— Cy ter sam, co miał ggwnejt- 

,.wyżer czy „pies"?
— Ten sam..
Płk. Śeieżyńskiegc zarzuceń> w od 

wecit kwiatami w uomczkach, popiel 
ni czkam: i krzesłami*... (A B Ć)

L e k a r z  D e n t y s t a
A .  Ł A ¥ A D > K I

Zielna 7 m. 2, I p. front.

D ięK N E  
7DCÓVE 
2 E B Y

cwtranz
UŻVWAJAT

f * / T £  
E L IŁ /tk
►1YDEWO *

T > E mToL

IENTBAlHl lwORATOSIUM ClluileZJtWABJZAUti

KWIATKI...
Odkrycie

W numerze onegdajszym „Polsk 
Zbrojnej” znajdujemy taki „kwiatek”

„W  aomu 62 przy ul. Wilczej, zi i 
jeziono w mieszkaniu martwegc inży 
niera chemika ś. p. A. Srokowskiegi 
Cierpiał na wielki niedostatek. Ży 
kartińlanu i kapustą. Był wynalan-. 
kotletów jarskich i proszku du gcV  
nia” . ,

Na szczęście ś. p. inż. Srekowsl! 
bredni tych już nie przeczyta
Podkłady kolejowe na opał

W Dyrekcji Siedleckiej Lasót 
Państwowych wyrobiono około 10.00! 
sztuk podkładów kolejowych dla P 
K. I  Z part j-. tej Komisja Kolejow 
odrzuciła p jira  2000 podkładów, kw.' 
hfikujac je, jako... m^terjał opałowi

Stnd Skarb Państwa poniesie kilk’ 
dziesiąt iy sM y  złotych s.rat.

Dyrektorem lasów  Siedleckich je?/ 
p. Rogiński. Czyż moż.ia się wobed 
togo dziwić, żo p. » :.’ et chce ustąpić 
i zabrać ze .• ba p. K  emskiego?
Por. Zawilichowski w Genewie i 
ECnoll - turysta

Krakowski „I. K C.”  pisze: Po­
płoch zrobił się Lidze, kiedy w kul 
narach pojawiła się ma.swwna postać 
takżądobrze znanego” p. Zawilichow. 
skiepo. Mówiono dowcipnie, że p. Zn 
\vilichmvs-k, irzywiózl' ze sobą de-t: 
kret., odróozjr.ie lub zamknięcie a: 
s«ii£|ei.

Ale p Zi.wilichowski wolał... otwio 
rac butelki w Bawarji.

Prźyj, bał też poseł Knoll, alc. 
juko Bp#- :Ła nicmjecki, nieoficjalnie, 
cicho, w aucie memieckiem.
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Biuletyn genewski
SYTUACJA PO  - HITLEROWSKA. —  SKŁONNOŚĆ ODRACZAJĄCA. —  FRANCJA I W ŁOCHY

Jedenaste walne zgromadzenie 
Ligi Narodów już się przetoczyło 
przez linję swego południa. Zdaje 
się. iż dobiegnie zachodu pod 
znakiem odroczenia wszelkich 
rozstrzygnięć zasadniczych. Co- 
prawda z natury rzeczy nie mo­
gły  one być odrazu w  pełnej roz 
ciągłości osiągnięte w naczel­
nych zagadnieniach tej sesji, jak 
Paneuropa oraz akcja zbliżeń go­
spodarczych, zapoczątkowana na 
warszawskiej konferencji. Są to 
bowiem problematy nader roz­
ległe, a zbyt mało jeszcze opra­
cowane.

W szakże, jeśli dotąd w  Gene­
wie me zarysował się nawet ża­
den krok naprzód, silniej wiążą­
cy  w  jednym albo drugim kie­
runku, to przypisać to należy nie 
tyle trudnościom technicznym, 
ile komplikacjom politycznym.

Ukazały się one na horyzoncie 
jeszcze przed zgromadzeniem, 
przedewszystkiem w  postaci nie­
pokojącej zagadki w yborów  nie­
mieckich.

Zagadka okazała się maszyną 
piekielną, naładowaną hitlerytem, 
której wybuch oszołom ił potęż­
nie wszystkich partnerów w  Ge­
newie.

Ponieważ jednak zimną krew 
stanowi kwalifikację zaw odową 
dyplomatów, przeto z dobrą mi­
ną au m a u v a i s  j e u  pp. mini­
strowie Curtius i Zaleski w y g ło ­
sili swoje referaty na zgrom a­
dzeniu ,jak gdyby nigdy nic“ , we 
dług pierwotnych zapewne pro­
jektów.

P. Curtius z łożył obowiązko­
w y ukłon w stronę Pancuropy, 
nie omieszkawszy jednak prze­
m ycić w oględnej formie znanyhc 
niemieckich zastrzeżeń co do 
uprzedniego usunięcia przyczyn 
zatargów politycznych, t. j. re­
wizji traktatów. P. Zaleski ze 
swej strony, nawiązując do ży ­
wo popieranej spraw y rozbroje­
nia skojarzył ją z bezpieczeń­
stwem.

Z ogólnej zaś zgody na to, że 
Paneuropa ma funkcjonować w  
ramach i według zasad Ligi Na­
rodów wyprowadził polski mini­
ster w  oględnej formie wniosek, 
iż podobnie jak Liga, tak Paneu­
ropa oparta być musi na uzna­
niu i gwarancji prawnej obec­
nych granic.

Po tej wymianie rnów, niewie­
le w  gruncie rzeczy przynoszą­
cych nowego zgromadzenie po­
wzięto rezolucję przekazującą 
projekt paneuropejski komitetowi 
studiów z nieograniczonemi peł­
nomocnictwami, włącznie do

najlepszy ser do smarowania 
zamiast masła

S N A C 1 M Y ,  T A N I .  
Z A W I E R A  W I T A M I N Y

Do nabycia wizedzle
Jeśli Wasz kupiec sera P R 3 M U L A  
nie posiada dzwońcie pod 415-76 
a wskażemy Wam adres najbliższego 
sklepu który ten ser posiada na 

składzie

N O R W E S K A  S P Ó Ł K A  H A N D L O W A
Sp. z ojr. odp.

Warszawa, Chmielna 21

ewentualnego w  nim udziału m o­
carstw zamorskich lub nie nale­
żących do Ligi (Rosja i Am ery­
ka).

l ego rodzaju obrót wypadków  
a w szczególności rezerwa we 
wzajemnym stosunku Polski i 
Niemiec, jest temabrdziej zrozu­
miała, jeśli się zważy, że po w y ­
borach kierujące koła niemieckie 
same są ich wynikiem nieco za­
skoczone i nie bardzo wiedzą co 
z tym fantem dalej począć; prze­
to narazie posuwają się dalej po 
linji uprzednio wykreślonej, 
wstrzemięźliwie i ostrożnię. Li- 
nja ta dawała uprzednio znów 
pozór skłonności pojednawczej 
w obec Polski na tle spraw go ­
spodarczych. Otrzymali za nią 
Niemcy cofnięcie straży alianc­
kiej z zagłębia Saary i pewne 
ustępstwa na Śląsku. B yć może 
że pewnej z ich strony wzajem ­
ności (względnie brakowi opozy­
cji) przypisać należy uchwałę ra­
dy w sprawie komunikacji oraz 
zatargów granicznych polsko- li­
tewskich. Aczkolwiek rzecz sama 
odroczona została znowu do na­
stępnej sesji styczniowej, jednak 
zobowiązanie Kowna do bezpo­
średnich układów z Polską po­
czytywane jest za pewien dla 
nas sukces formalny. Natomiast 
usiłowania niemieckie na szóstej 
komisji zgromadzenia, by w ytw o 
rzyć jakiś organ stałego nadzo­
ru ze strony Ligi nad mniejszo­
ściami nie zdają się Niemcom 
rokować powodzenia.

W obec tego że nad sytuacją w

dalszym ciągu zwisa niepokojąca 
zagadka, jaką ostatecznie posta­
wę zajmą Niemcy po wyborach, 
szczególniej doniosłą się staje 
sprawa stosunku mocarstw al­
ianckich tak do Niemiec, jak 
zwłaszcza między sobą. Nastrój 
jaki triumf hitleryzmu wzbudził 
we Francji sprzyja sprawie po­
jednania z Włochami. Akcję w  
tym kierunku zapowiedział min. 
Briand. Nie szkoda, że jak dotąd 
toczy się ona jeszcze w  atmosfe­
rze dyplom atyczno-bojowej, mia­
nowicie na tle kampanji rozbroje­
niowej wprowadzonej na zgro­
madzeniu przez Anglję i W łochy. 
W obec niemieckiego zagrożenia 
ten atak-anglo - włoski staje się 
dla Francji tern poważniejszy i 
tembardziej skłaniać ją musi w  
kierunku ustępstw na rzecz 
W łoch.

Ina rzecz, że jak z komunikatu 
w łoskiego o pozostaniu p. mini­
stra Orandi‘ego w Rzymie w y ­
wnioskować można, W łochy, po 
hitlerowskiej eksplozji, zdają 
się zajmować postawę dość twar 
dą. W  każdym razie jest to naj­
ważniejsza obecnie strona poło­
żenia. R ozw ój aktualnej polityki 
m iędzynarodowej wkracza teraz 
głównie na podwójny tor: w ło ­
sko - francuski i niemiecko -pol­
ski. Ciężki cios triumfu hitlerow­
ców  zneutralizować i osłabić mo­
że tylko poprawa stosunków po­
między mocarstwami łacińskie- 
mi.

>
S. Sz-sk?

R A G 9  L E C Z Y  S reumatyzm, ischias, migreną, sklerozą, 
cierpienia stawów choroby zapalne i bóle pooperacyjne, 
Suche O l i ł a d y  R a d o w e  „ R a d l u m c h e m a * 9
z wieczną promieniotwórczością z St. Joachimstahl, gdzie 
genjalna Curie-Skłodowska odkryła rad, umożliwiają każ­
demu kuracją radową w domu. Zawartość radu w okładach 
kontrolują W ładze czechosłowackie i Pracownia Radiolo­

giczna w Warszawie.
Bezpłatn. informacji udzielają

i R A D I U M C H E M A * *  lob
Warszawa. Śniadeckich 22 Apteka Dr. H E I N R I C H  

Tei. 283-11 Warszawa, Plac Teatralny

ROZŁAM WŚRÓD H I T L E R O W C Ó W
AWANTURNICY NA CZELE UZBROJONYCH ODDZIAŁÓW

P r a g a ,  20 września (teł. w!.). 
Według doniesień „ P r a g e r  
P r e s s e“ w obozie hitlerowców 
zanosi się na poważny rozłam.

Umiarkowana mowa Hitlera, 
wygłoszona w Monachium, wy­
wołała niezadowolenie w obozie.

Poszczególni komendanci od­
działów hitlerowców prowadzą 
obecnie politykę na własną rękę 
i zmierzają wyraźnie do zama­
c h u  stanu.

Prasa berlińska drukuje tajne 
ogólniki hitlerowców, polecające 
przygotowanie odzlałów do walk 
ulicznych.

Faktem jest, że dzisiaj Hitler

g u t r a  n a  r a t Y

długoterminowe, damskie, mę­
skie, poleca firma 

„LAFAYETTE",
Nowy Świat 21, w podwórzu 

telefon 274-13.

SZOFER - MECHANIK, kawa­
ler, fenomenalnie rzetelny, przyj­
mie posadę prywatną lub w 
przedsiębiorstwie autobusowem. 
Zgłoszać się: Probostwo wHusz 
czy, poczta Łomary, pow. Biała 
Podl.

nie panuje już nad swoimi ludźmi 
wśród których przeważają obec­
nie wpływy zdecydowanie awan­
turnicze, dlatego też opinja pu­
bliczna w Niemczech z niepoko­
jem śledzi wypadki, spodziewa­
jąc '? lada moment zamachu 
hitkiowców.

Nowy parlament
Hitlerowcy są niezdolni do dal­

szej pracy

P a r y ż ,  20 września. —  ,.L a 
p o p u 1 a i r e“ zamieszcza w y ­
wiad z bawiącym w  Genewie dr. 
Breitscheidem o wynikach w y ­
borów  niemieckich.

Hitlerowcy, którzy są złożeni 
z rozmaitych elementów nie bę­
dą siłą twórczą w  nowym  parla­
mencie. Gdby próba ta nie była 
zbyt kosztowna dla Niemiec, na­
leżałoby życzyć dojścia ich do 
władzy, ponieważ w  ciągu kilku 
miesięcy ponieśliby zupełną klęs­
kę. Co się tyczy w idoków  na no­
w y  rząd, to kanclerz unji uznał 
niemożliwość w spółpracy z so­
cjalistami narodowymi.

W  tym stanie rzeczy wielka 
koalicja jest jedynem wyjściem  z 
sytuacji. Socjal - demokracja nie­
miecka uzależnia jednak swój 
współudział od stanowiska nie­
których stronnictw burżuazyj- 
nych. —  ATE.

KONSOLIDACJA
w obliczu wyborów do Sejmu 

gdańskiego

G d a ń s k ,  20 września. Ogło­
szone na 16 listopada b. r. wybo­
ry do Sejmu gdańskiego wywo­
łały wśród społeczeństwa pol­
skiego na terenie Wolnego Mia­
sta gorączkowe przygotowania. 
Gmina Polska w Gdańsku, jako 
naczelna instytucja Polaków, 
zwróciła się już z apelem do spo- 
łe zeńsiwa, zwracając uwagę na 
obowiązek narodowy i stawienia 
się w7 komplecie do wyborów. 
Rada Delegatów zatwierdzi listę 
kandydatów poselskich. Cała pra 
ca wyborcza wymaga wysiłku 
skoordynowanego społeczeństwa 
polskiego, które do urny wybor­
czej staje z jednolitym progra­
mem. Kierownictwo wyborów 
spoczywa w rekach prezesa gmi­
ny polskiej, p. Maliszewskiego.

PLACE B u d o w l a n e  
w  W a rsz a w ie

D o j a z d . t r a m w a j e m .
Plany zatwierdzone. Dajemy 
natychmiast akty hipoteczne. 
Cena zł. 2 . 5 0  za łokieć kwadra­
towy na 2-u letnie bezprocento­
we spłaty. Wiadomość Sp. Akc. 
„ T E R E N Y "  ul. Żórawia 33, 
telefon 23-66; w święta 223-96. 

13 O d  9 — 2  i 4  — 7 .

Futra — Palle
o d  z ł. 3 5 0

Karakułowe, fokowe, elki, piszczaniki 
murmle. źrebaki, krety i t. p. poleca:

ES I I  T U R * 1 W a r a * a w a ,  
, gr u  I t i U  N i e c a ł a  1.
Przeróbki w g najnowsz-ych modeli 

Ceny przystępne

Dr. W I E L O W I E Y S K I
b. Starszy Ordynator Kliniki, chorób skórnych i wenerycznych 
w szpitalu Św, Łazarza, P O W S A C A  22 wrześcia i rozpo­
czyna przyjęcia chorych od g. 9.30 do 12 r. i 5.30 do 7 wlecz.

TRĘBACKA 10. TELEFON 17-52

K a p e l u s z e  I c z a p k i  mę­
skie w najnowszych fasonach

M. Pusze!
M arszałkow skalO O

wprost Dworca Głównego

■ P L A N D E K I 'nM nieprzemakalne, NA MI O T Y ,  
gj BREZENTY własnej produkcji 

dostarcza

1  fabryka

i  w *

Bracia Deuisch
Warszawa. Królewska 18

Duży Wybór Mebli
Ceny n isfd s za ch ę ca ją  każdego kupującego.
Polecamy całe komplety: sypialnie, 
stołowe, gabinety, salony, jak rów­
nież pojedyńcze sztuki, szafy, bry- 
stolki, bleliżniarki, kredensy, stoły, 
lóika, krzesła oraz najnowszej kon­
strukcji: tapczany, otomany i kozetki. 
Sprzedajemy na spłaty na warun 

kach najdogodniejszych.
W . i  $ - k a

WSPÓLNA 15 ^o^wórzu).

I s k i e r k i

Gmina „Mussolino”
R z y m .  — Mussolini podpisałTn- 

kret o utworzeniu nowej gminy pod 
nazwą ,.Mussolino” , która będsie się 
składała z dotychczasowych gmin 
Terralba i Oristano w prowincji Gag 
liari.

Rewolta więźniów
B e r l i n .  — W więzieniu w miej­

scowości Bielefeld wybuchła w dniu 
dzisiejszym rewolta więźniów polftycz 
nych.

Likwidacja strajku
M a d r y t .  — Ruch strajkowy w 

Barcelonie został zlikwidowany. Pra­
codawcy postanowili przyjąć z powro­
tem do pracy wszystkich tych retootni
ków, którzy zwolnieni zostali przed 
wybuchem strajku generalnego.

Gorkij u Ojca św.
R z y m .  — Pólurzędowo donoszą i  

Citta del Vaticano, że słynny perwie, 
ściopisarz rosyjski Maks.im Gorki n *  
być przyjęty na audjencji przez Oj­
ca św.

Samobójstwo znanej artystki
W i e d e ń .  — Aktorka dramatyez 

na Anni Markart znaleziono została 
w dniu dzisiejszym bez przytomności 
w napełnionem gazem mieszkaniu. W 
stanie bardzo groźnym przewieziona 
została do szpitala, gdzie po zastoso­
waniu niezbędnych zabiegów jest na­
dzieja utrzymania jej przy życiu.

Przeciw Sowietom
B e r l i n .  — Grupa górników nie­

mieckich, która powróciła z Rosji so­
wieckiej ogłasza w prasie ostrzeżenia 
pod adresem wszsytkich robotników, 
którym odradza wyjazd na roboty do 
Sowietów.

Hitler zaprzecza
B e r l i n .  —  Hitler opublikował 

zaprzeczenie wiadomości jakoby ist­
niał zamiar fuzji socjalistów narodo­
wych z grupą Hugcnberga w nowym 
Reichstagu.

Sestsacyjne pamiętniki
B e r l i n .  —  Żona byłego kronprin 

za ks. Cecylja, przygotowuje swe pa­
miętniki, które mają zawierać bogaty 
materjał z życia cesarskiej rodziny 
niemieckiej..

n a j t a n i e j  |
Przeróbki i reperacja. 2 
F a s o n y  m o d n e .  
R o b o t a  s o l i d n a .  

Farbuje systemem lipskim

M. STANKIEWICZ
27

s» 
o

Warszawa Złota 5 m.
tel. 1 8 9 -2 0 .

Na żądanie udzielamy kredytu

Najradykamlejszy środek dla cierpiących na

Najstarszą Przepuklinę
gdy nawet opaski i operacja nie pomo 
gtv, oraz wszystkie fałszywe wynalaz­
ki nie poskutkowały, usuwa jedyny 
specjalista z długoletnią praktyką dfa 
cierpiących na rupturę, zapamooą ino. 
jego opatentowanego bandaża Nr,
12.09, który przynosi prawdziwą po 
moc mężczyznom i kobietom. S. KON. 
Warszawa, Sosnowa Nr. 13. Prospek 
ty na żądanie bezpłatne. Przestrze­
gam przed naśladowaniem mojegt 
środka przez fałszywych sgeejalistókr 
którzy powołująs Ą  na różńych pnofc 
sorów i tytko pogarszają chorobę.
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Przeciw Sow ietom
POWSTANIE PRZECIWSOWIE CKIE NA KAUKAZIE

B u k a r e s z t ,  dnia 19 wrze­
śnia. Do Stambułu nadeszły ,wia 
dom ości o nowych rozruchach 
przeciwsowieckich na Kaukazie.

Wskutek nieustających napa­
dów  band powstańczych na przed 
stawicieli władzy urzędnicy ma­
sow o porzucają sw oje urzędy na 
prowincji, uciekając do Baku j Ty 
flisu. W  całym szeregu m iejsco­
wości sowiety przestały istnieć.

Centraly komitet azerbejdżar, - 
skiej partji komunistycznej og ło ­
sił mobilizację wszystkich komu­
nistów na Kaukazie pnłudnio-

P R Z E C IW
TRAKTATOWI

Buta nacjonalistów niemieckich

K r ó l e w i e c ,  dnia 19 wrze­
śnia. Po wyborach do Reichsta­
gu prasa nacjonalistyczna w Pru­
sach W schodnich rozpoczęła no­
wą kampanję przeciwko trakta- 
lowi wersalskiemu i granicom 
polsko -  niemieckim.

,.O s t . P r e u s s e i s c h e  
Z t g.”  stwierdza w artykule wstę­
pnym, iż wynik w yborów  zamani­
festował wolę narodu niemieckie­
go, aby polityka niemiecka nie’ 
szła po drodze nakreślonej przez 
Stresemanna. Dewizą polityki 
Niemiec powinno by. „ P r e c z  
z t r a k t a t e m  w e r s a l -  
s ki m” .

Niektóre dzienniki ośw iadcza­
ją, źe jeżeli Pomorze nie będzie 
odebrane Polsce w najkrótszym 
czasie, wów czas Niemcy opr? „.ę 
swą polityką o Rosję sowiecką. 
Sprawy m niejszościowe w Gene­
wie

Ż Y J Z I  f i  W Y B O R Y
D n a  17-go b. m. odbyło się 

plenarne posiedzenie rady i zarzą 
du Centrali Związku Kupców, na 
którem powzięto uchwałę, doma­
gającą się utworzenia ogólno - ży 
dowskiego bloku wyborczego, 
obejm ującego wszystkie żydow ­
skie organizacje polityczne i g o ­
spodarcze.

W  wyniku obrad został w y­
brany komitet wyhorczy, w któ’-° 
go skład weszli p. p.: Gepner,
Graff, Grodzieński, Kobryner, W. 
Wiślicki i inż. Zajdenman.

wym w celu zwalczania ruchu 
powstańczego. Z M oskwy zo- 
stat w ydelegowany jeden z człon 
ków komitetu centralnego W . k. 
P. Połońskij, wyposażony w sze 
rokie pełnomocnictwa celem zor 
gamzowania akcji przeciwko po­
wstańcom.

Do Baku przybyły większe 
transporty wojsk G. P. U. Nato­
miast dwa pułki reguralnej annji 
sowieckiej wycofano z A zerbej­
dżanu, ponieważ w pułkach tych 
żołnierze wypowiedzieli posłu ­
szeństwo i odmówili branie udzia 
łu w walkach z ludnością miejsco 
wa.

Manewry francuskie
Przy udziale 50 tysięcy wojska

P a r yż, 1 9września. — W  po­
bliżu miejscowości Dijon rozpo­
czynają się w  dniu dzisiejszym 
wielkie manewry wojskowe, w 
których udział weźmie przeszło 
50 tysięcy wojska; ćwiczenia te 
trwać mają do 23 września r. b. 
(U.).

pms BCIE

naprzeciw Dw. Wileńskiego 
Targowa 60, fet. 302-69.

Poleca duży wybór: sprzęt i radjowego 
i elektrotechnicznego

Jeszcze j^ d en
Aresztowanie b. posła Bettmana 

za nadużycia wojskowe
Dnia 19-go b. m. o godz. 8-ej 

rano aresztowany został we W ło ­
cławku b. poseł P. P. S. C. K. W ., 
Edward Bettman.

Aresztowany b. poseł Bettman, 
jest oskarżony o uchylanie się od 
spełnienia obowiązku służby woj 
skowej w  czasie w ojny polsko - 
bolszewickiej i podstawienie wza 
mian siebie brata. W  karcie ewi 
dencyjnej Edwarda Bettmana fi 
guruje kara 6-iu miesięcy więzie­
nia za samowolne odejście z od 
działu i sfałszowania dokumen­
tów. —  (Iskra).

^Sam odzielnie
N. P. R. —  Prawica w Łodzi nie 

idzie za Centrolewem

Jak wiadom o, N. P. R. —  pra 
wica wchodzi w  skład pięciu stron 
nictw, tworzących Centrolew i 
występujących w  jednolitym b lo­
ku do zbliżających się w yborów .

Tymczasem donoszą nam z 
Łodzi, iż tamtejsze związki zawo 
dowe, należące do Zjednoczenia 
Zaw odow ego Polskiego, p ozosta ­
jącego pod egidą N. P. R. -  pra­
w icy postanowiły nie przyłączać 
się do bloku Centrolewu.

W  lokalu związków tych, przy 
ul Gdańskiej Nr. 40 ndbyio się 
zebranie, na którem po długiej i 
ożywionej dyskusji uchwalono 
wystąpić m  terenie Łodzi z wła­
sną listą kandydatów niezależnie 
od listy Centrolewu. —  (Iskra).

Z A K Ł A D  L. u Z N I C Z Y  im. Rejtana Sp. z c. o.
Mokotów, ul. Starościńska Nr 1 róg ul. Rejtana, tel. 432-20 

przyjmuje stałych chorych w e  WlSJiSlkleSł s n e t l f f 1 n r ł 6 a c ,l  
opróc*. zakaźnych i umysłowo chorych.

Zakład posiada O d C i l a ł y i  e h  r n r s i i c z n * f ,  g a o f o ł i t l c z o - g l n e -  
k o l o g i c z n y  I j f e w r .  ;  r x n v .  W zakładzie stały lekarz. Pokoje 

oddzielne i sale ogólne.
Przyjęcia chorycb przychodzących wszystkich specjalności 

od godz. 9 ran* do godz. 8 criaęi.

OD PÓ ŁW IE KU POWSZECHNIE 
ZMANYZE SKUTECZNOŚCI

Sprawy mniejszościowe 
w Genewie

STANOWISKO NIEMIEC M OW A BRIANDA

G e n e w a ,  dnia 19 września 
Na dz:siejszem posiedzeniu ko 
misji (politycznej) Zgromadzenia 
Ligi, odbyła się dyskusja w spra 
wie mniejszości narodowych. Diu 
ższą m owę w ygłosił delegat Nie­
miec dr. Koch - W eser, starając 
się uzasadnić tezę niemiecką, któ 
ra zmierza do nadania szóstej ko­
misji charakteru instytucji stałej 
rozpatrującej petycje mniejszości 
oraz organu kontrolującego.

Po m owie przedstawiciela Nie 
miec zabrał głos delegat Albanii, 
który opow iedział się za przyję­
ciem tezy niemieckiej. Następnie 
posiedzenie zostało na chwilę prze 
rwane, ab> dać m ożność zgroma­
dzonym przyjrzenia sie „Zeppeli­
nowi” , który właśnie w tej chwili 
pojawił się nad Genewą. Po 
wznowieniu posiedzenia przema­
wiał delegat Japonji Joshisawa, 
który podkreślił, że mniejszości 
posiadają również obowiązki w y­
nikające z danej przynależności 
państwowej i muszą je lojalnie wy 
konywać. Procedura madrycka 
obowiązuje zbyt krótko, aby moż 
na było stwierdzić, że jest ona sku 
feczną, lub też nieodpowiada 
swym zadaniom. Przv rozwiązy­
waniu kwestji dotyczącej mniej­
szości główym  czynnikiem winna 
być obustronna dobra wola.

G e n e w a ,  dnia 19 września. 
Podczas dzisiejszej dyskusji nad 
sprawą zmiany procedury rozpa­
trywania skarg mniejszości naro­
dowych zabrał głos Bband, który 
na wstępie zaznaczył, źe prawa 
mniejszości pomimo sw ego uświv 
conego ' charakte-u stają się nie­
raz przyczyną ■ draźhwych sytu­

acji. Ochrona mniejszości należy 
do komoetencyj Raay Ligi, któia 
dobrze. wywiązuje się z tego za­
dania, Procedura w sprawie pe- 
tycyj mniejszości przyjęta na se­
sji madryckiej została oodaana 
przed wprowadzeniem w życie ba 
daniom i \y końcu jednomyślnie 
przyjęta. Cała kwestja winna być 
ropatrywana w sposób oDjektyw. 
ny.

Briand zastrzegł się jakoby 
chciał powiedzieć, że pewne czyn 
nikt starają się jej nadać charak­
ter polityczny, lecz oświadczył, że 
niektóre wystąpienia dają pow od 
do mmiemania, że tak jest istotnie. 
Ochrona praw mniejszości przez 
Radę Ligi daję gwarancję spra­
wiedliwego i objektywnego załat­
wienia.

Pod zarzutem szp îttiwa
Obywatel polski aresztowany na 

Litwie

K o w n o ,  dnia 19 września.
W  pasie pogranicznym rejonu 
Trakiszki, litewska straż pograni­
czna uwięziła ooywatela polskie­
go Aleksandra Proiasiew cza. 
Protesty ze strony aresztowanego 
miały ten skutek, że został on po 
bity, następnie wywieziony w  nie 
wiaaorr.ym kierunku, wgłab Lit­
wy.

"Według relacji syna areszto- 
w an ejo , który zdoiai zbiec do 
Polski —  Protasiewicz oskarżony 
ma być o szpiegostwo, uprawia­
ne na rzec2 Polski.

ODCISKI

GAST3DSA’
ST.G0RSKIE60

W  A RS 2 A WA

■|| 1—L —.li — _ _ 8 I- " f - i  chroniczną, za.burze- 
l / u J S l l  nla żołądkowe i kisz­
kowe leczą Z I O  & A  regulujące trawienie.

JJ M A G I S T R A

E. Wnlskiego
CENA ZŁ. 2 . 2 0  PUDEŁKO.

Żądać w aptekach i składach aptecznych 
S k ł a d  g ł ó w n y :

Oentrala Naturalnych Środki)w Leczniczych
Sd. z  o . o .

1'arszawa, Nc wcgrodzlta 4 6  m. 2 , ielc.on 3 2 b-Of.

W  p r z @ k r o | u
Rachunek przeszłości —  .Dar W arszaw y”. —  W ym owna staty 

styka. — Niech przemówi młodość!

Rachunek przeszłości jest za- 
t s ze wymowniejszy, bardz:ej prze t 
nawiający językiem faktów, niż ra 
thunek prawdopodobieństwa — na 
irzyszłość.

Dobrze też jest odwrócić czasa- 
tii w tę przeszłość głowę i spoj- 
zeć spokojnym wzrokiem cośmy 
dosiadali i cośmy stracili, a cho- 
::aż wprawdzie wgłębianie się w 
'o zagadnienie jest dzisiaj osobliwe 
ni zrządzeniami na indeksie, to 
ednak najradośniejszy optymista 
musi stwierdzić, że bilans nasz i I 
tzewnątrz i z wewnątrz wypada 
ujemnie.

W eźmy tylko odcinek tego ra­
chunku od strony Niemiec. I tylko 
na przó&tr7"ni paru lat. Taran po­
ruszany w Berlinie wali coraz po­
tężniej, coraz bezwzględniej, zacie­
klej. Po Treviranusie przyszli Hitle

rowcy, co może przyjść po hitle­
rowcach — B óg tylko raczy wie­
dzieć. W  jakim napięciu poczną 
odżywać zajścia graniczne, na ja- 
kie nowe zostaniemy wystawieni 
próby ze strony prowokacji i psy­
chozy niemieckiej —- przyszłość, 
daj Boże, aby jaknajdłuższa — po­
każe. Ale łudzenie się, przymyka­
nie oczów. że Genewa jest klapą 
bezpieczeństwa, która powstrzyma 
ten rozbujany wylew pasji oszala- j 
lego szowinizmu, byłoby stokrot- j 
nym i śmiertelnym grzechem, nie 
pierwszym zresztą w naszej prze- 1 
szłości

Odpowmdź musi przyjść tuka 
jak przyszła poj ataiku Treriranusa:! 
cala Polska, jednym wielkim g ło ­
sem musi stwierdzić, że każdy ataą 
na naszą całość i niepodległość,] 
znajdzie odwet w 30 miljonach 
serc i dłoni 1

I to nie może być frazes, to 
nie może być krótkotrwała manife­
stacja oparta tylko na entuzjazmie, 
to musi być — Czyn!

A czyn od słowa — to prze­
paść!

1

Czytamy w prasie todzienej uty 
skiwania, że składki grosza publicz 
nego na ,,Dar W arszawy” idą dziw 
nie opieszale, że nieprędko ten 
.Dar W arszawy” zakołysze się w 

tych warunkach na wodach Bał­
tyku.

A no — bieda!
Ale dzielnica pomorska, ta, któ 

ra również grne się pod ciężarem 
konjunktury gospodarczej, potrafi­
ła oddawna ofiarować sw ój „D ar 
Pom orza” , a uczyniła to w tempie 
takiej spontanicznej ofiarności, że 
serce i duch zapierało z radości pa 
trząc, jak powstaje to d neło mno­
żące naszą potęgę państwową na 
morzu.

Oto jest odpowiedź, oto jest 
czyni

Idźmy dalej. — Mam przed so­
bą maleńką statystykę z Ligi Samo 
wystarczalności, z której dowiadu­

jemy się, że w przeciągu 7 miesię-1 
cy sprowadziliśmy do Polski p a - . 
pieru i w yrobów  z papieru za
14 .624.000 zł.; a książek, pism i 
obrazów za t o .521.000 zł. O łów - 1 
ków, stalówek i przyborów szkol­
nych również za sumę kilkunastu 
mil jonów . Rachunek: — w ciągi 
7 miesięcy rzucdismy około 40 mi J 
ljonów  złotych w ręce obce — prze 
ważnie niemieckie.

I to jeQt także czyn — w kie­
runku odwrotnym!

G ot''w  jestem uwierzyć nawet, 
że trudno komuś dać złotówkę, 
czy dwie na nasz ,,Dar Warsza 
w y”. Ale nie uwierzę, aby trudno 
było zajżądać w sklepie wyrobu 
po-fskiego domagać się aby ten pa 
j.ier, ten ołówek, ta ekierka, czy 
tusz były pochodzenia polskiego.

— Chcę. — bo to moje!
I to będzie taki mały, nie krzy­

czany, nie spacerowany pałrjotyzm 
na codzień, stanów.ący bolesne u 
derzenie w furję niemiecką.

Ta sprawa leży w' ręku naszej! 
młodzieży, ona to może wywierać |

przez tysiączne sw eje szeregi na. 
c.sk na wprowadzanie do handlu 
w yrobów  polskich, ona musi w ten 
sposób dokumentować, że stoi w 
gotow ości na szańcu polskim i w 
miarę swoich młodych sił broni go 
i ochrania.

Nie! — ona go, tam gdzh za­
grożony wrzm acnia, podsypuje, za­
bezpiecza. Jej młode serca i ręce 
muszą rozpalić się do tej roDoty, 
muszą drżeć ze wzruszenia że ma 
szczęśliwą m ożność przyczynienia 
się do umocnienia o jczyzn y !

N ’ech od gorących słów i o- 
krzyków przejdzie do czynu tempe 
raturę którego mierzyć będziemy 
naszym bilansem handlowym. 
Niech zakonspiruje się w swoich 
szeregach bractwo, którego hasłem 
będzie: precz z Niemczyzną! Niech 
porwie entuzjazmem starsze, zmę­
czone, zżarte przez troskę społe­
czeństwo i mech przemówi głosem 
młodego, potężnego czynu, który 
stokrotnym echem odbije się tam, 
gdzie dzis;aj piszą wyroici na wiel­
kość Polski!

Czesław Xawex; łazikowski
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W yd a je m y potyczki
p o i zastaw BRYLANTÓW. ZŁOTA. BIŻUTERII I t p. w złotych w złocie

szybkie i sprawne załatwianie klijentów
Warszawsko - Gdańskie Towarzystwo 

Handlowo - Zastawowe S. A.
NAPOLEONA Nr. 1 (na parterze).PLAC

R£BH

G M
iouSaO KR0CHMA1U PERFUKWAHKO

Obrazki z życia
KTO UMIE GRAC NA WIOLONCZELI?

Hemoroidy giną!
w 5 — 6 dniach bez lekarstwa i operacji, 55-lefnie doś­

wiadczenie. Mam 96 podziękowań.
Wysyłam przepis za pobraniem pocztowem 6 złotych 

i porto 75 groszy.

J. Wierzbowski
Nowe-Po morze, felczer szp.

TAPICER.I) były pracownik fa- 
brykl mebli Szczerblńsklego, po­
szukuje pracy. Przerobienie ma­
teraca od 15 zł., gustownie deko­
ruję. Tatrzańska 6, teł. 254 - 50, 
Komorek.

F najtaniej, naj-
_______________  lepiej k u p i ć

w wytwórni kuśnierskiej i

M . m O B I E L S K I ,
M i o d o w a  2 5  m .  a
telef. 132-18 (w podwórzu, na prawo 
1-e piętro). Na składzie wielki wybór 
palt najnowszych modeli: karakuły, 
foki, źrebaki itp. C e n y  b a r d z o  

p r z y s t ę p n e .

E l e k t o r a l n a  2  <5, 
t e l .  2 4 0 - 5 2 .

jeśli w ciągu pięciu minut odcisk 
nie zniknie zwracamy pieniądze

| PLUSZE wytłaczam |
przerabiam na modne fasony, Kł 

(1 o d i w l e i a m  b i z  p r u -  h
z c i a  na specjalnych maszy- IX 

[j nach. C e n y  n l z k l e .
i  WARSZAWA,

ZŁOTA 5 m. 27, TEL. 159-20

Było to.. Zresztą, mniejsza o 
to, gdzie było, nie chodzi o miej­
sce, chodzi o fakt! Fakt był nie­
zmiernie charakterystyczny i w y­
mowny; zdarzył się na terenie pew 
nego garnizonu, a bohaterem jego 
był pewien, jeszcze młody, porucz­
nik. Otóż porucznik ten miał po­
wierzone sobie dowodzenie oddzia 
łem rekrutów, a że serce miał tkli­
we, a duszę rzewną — zapragnął 
z oddziału swego sform ować pier­
wszorzędną orkiestrę. Skomendero 
wał tedy, pewnego dnia, gdy od ­
dział stał przed nim w dwuszere­
gu: ,,B aczność!”

Szczęk obcasów potwierdził wy 
konanie rozkazu. Oczy dzielnych 
ch łopców  wlepione były z odda­
niem i uległością w postać pana 
porucznika. A  pan porucznik prze­
szedł się tam i z powrotem, spoj­
rzał po rekrutach, wreszcie huk­
nął: ,,Kto umie grać na trąbce — 
wystąp I ”

Kilkunastu chłopców  naraz wy 
skoczyło z szeregu.

— Dobrzej A  kto umie na fle­
cie?

Znów  trzech ochotników wysu. 
nęło się naprzód.

— Kto gra na bębnie?
Znalazło się dwóch bebniarzy.

Porucznik był kontent; śmiała się 
w nim rzewna, muzykalna dusza. 
W olał dalej: >

— Kto gra na kontrabasie?
I ten instrument znalaizł swego 

znawcę w szeregach. Orkiestra ro­
sła w oczach, młoda pierś porucz-

8

SZYFOMY, nansuki białe i kolo­
rowe, materjały na wsypy, ada­
maszki białe i kolorow e; stoło- 

^  wa bielizna bawełniana i lniana, 
popeliny, chusteczki do nosa i t.p.

polecają bogato zaopatrzone
SK ŁAD Y KOM ISOW E

„SCHROLLA"
R A P P  <& O L B i R T

Warszawę, Nalewki 2 a. Telefon 182-55, 48-12

nika wzbierała dumą. Aż wreszcM 
padło pytanie:

— Kto gra na wiolonczeli?
Milczenie. Nikt nie wystąpił z

szeregu, jeno rekruci niespokojnie 
spoglądali jeden na drugiego.

Porucznik sponsowiał.
— Kto gra na wiolonczeli? —■ 

huknął tak, że aż echo dalekie w 
murach twierdzy zadrgało.

Szereg milczał.
Rzewna, muzykalna dusza po­

rucznika wzburzyła się nagle, ser­
ce przepełniło się złością, z < 
padł twardy rozkaz ,,Padnij”, a p c 
tern ..powstań!” I znowu ,,padnij” ,
,,powstań” . Szereg padał w błotko, 
wstawał, znowu padał, znowu wsta 
wał, oczy chłopców  błagalnie pa­
trzały na porucznika, ale, niestety, 
nikt nie zadeklarował swej srmpa- 
tji do wiolonczeli. Dopiero po kil­
kunastu minutach tych „muzykalr 
nych” ćwiczeń jeden ze słabszych 
rekrutów oznajmił mdlejącym g ło , 
sem: „Panie poruczniku! Ja za 
dwa tygodnie się nauczę!”

— Za długo! warknął porucz­
nik, i znowu: „padnij”, ,, pow ­
stań” ...

Po upływie dalszych dziesięciu 
minut — trzech zdolnych rekrutów 
oświadczyło, że za tydzień będą 
grali na wiolonczeli, niczem wirtu­
ozi. Ale i to nie zadowoliło rzew­
ną duszę 'm łodego - porucznika. 
„Padnij” „pow stań” — zdwoiło w 
jego ustach tempo...

Aż wreszcie — cały oddział, jak 
jeden mąż wyprężył się resztką sił 
w służbowej postawne i zameldo­
wał :

— „Panie poruczniku! W szyscy 
umiemy grać na w iolonczeli!”

Porucznik odetchnął i uśmiech­
nął się życzliwie.

Nareszcie, jego rzewna, t muzy­
kalna dusza zdołała wpić W zatwar 
działe rekruckie charaktery to. cze­
go im brakowało. “•

, Żółć z serca ustąpiła Rzucił ti­
ry wanym głosem : „spoczn ij!”

Miał orkiestrę w komplecie...
T o  wesołe zajście miało miej­

sce w...
Zresztą, kogo to może obcho­

dzić, nieprawdaż?
Ja

Specjalny ocet do marsmat tylko Gustawa KeNkha
BRONISŁAWA WŁODKÓWNA

Sw ój dom  
i swój człow iek

P O W I E Ś Ć

20)
Ciągle teraz z ogrodu dochodzą okrzyki: „p iay !‘\ 

,.ready!“ , a można być pewnym, że i w idzów  przy pla­
cu nie brak. Ściślej mówiąc, świadków, bo pani Ziołec­
ka też tam przeważnie siedzi ze swoją nieodstępną ro­
botą. Szczęśliwie się składa, że właśnie obok placu 
rozkwitły lewkonie.

Sieciechówny, doktór i ja gryw am y najczęściej 
wieczorem po skończonej pracy, a zanim zmrok za­
padnie, Wojtaszki, profesorek i pan Ziofecki całymi 
dniami.

W łoch grywa niewiele, bo go to męczy, ale w yle­
guje się na trawniku obok i przygląda partji, ponie­
chawszy niemal zupełnie kąpieli słonecznych pod pra­
cownią i czułych rozhow orów  2  małżonką.

Chwilami przychodzi na mnie opamiętanie i trochę 
wstydu, że od poważnych rozm ów z panią Ziołecką 
i od troskliwych zabiegów kolo niej przeszliśmy do 
takiej pustoty, ale na pociechę mówię sobie, że to 
przecież wakacje, nie dla mnie wprawdzie, ale dla 
tych wszystkich mieszczuchów, którzy tu przyjechali 
po wytchnienie fizyczne i moralne, a mnie po tylu la­
tach mrocznych i po ostatnich przejściach też się na- 
eży trochę „rozhukanej młodości14, jakiej nigdy nie 
aznałam. To też rada jestem w gruncie rzeczy, że

profesorek tak nas rozruszał i chętnie idą mu na rękę 
w  jego pomysłach.

Przed paru dniami, t. j. w  pierwszą niedziel ; je­
go pobytu w  Grzybowie, urządziłam na jego życzenie 
majówkę do lasu. Sporo z tem było zachodu i nawet 
wydatku, ale przecież należy się moim letnikom jakaś 
rozrywka.

Napiekłam ciastek, gosposia zrobiła lody, przygo­
towałyśm y z Oktunią i Wojtaszkami stosy kanapek. 
Pietrek zaw iózł do lasu na ręcznym wózku kosze 
z zapasami, samowar, derki i pledy, a my poszliśmy 
pieszo, zapraszając po drodze proboszcza, który 
zresztą przeważnie bierze udział w  naszych zabawach, 
a nawet figlach, za to dostarczył nam wspaniałych 
wczesnych śliwek, które właśnie dojrzały ,w  jego sa­
dzie, a których brak w naszvm.

Najprzód zbieraliśmy chróst na ognisko i szliśmy 
w  zawmdy o to, komu uda się znaleźć większą suchą 
gałąź. Potem rozpaliliśmy olbrzymi ogień w  środku 
polany i profesorek zaaranżował taniec czarownic, 
w  którym nawet pani Ziołecka musiała wziąć udział. 
W yśpiew yw ała biedaczka i krążyła koło ogniska nie 
gorzej od nas, tylko ściskała mocno ręce sąsiadów z 
obaw y przed upadkiem. ,

Następnie panowie musieli skakać przez płomienie 
i wtedy okazało się, że doktór chociaż najstarszy, naj­
dalej umie skakać, bo jest najwięcej wygim nastyko­
wany. Trochę to zdaje się drażniło profesorka, bo jak 
dotąd on trzymał prym w e wszystkich ćwiczeniach 
fizycznych, nawet w  tenisie. Coprawda doktór dawno 
w  tenisa nie grywał, a i teraz niewiele czasu może mu 
poświęcić. Ostatecznie mimo rozmaitych sztuczek 
i naw#>t podstępów profesorka, doktorowi dostał się

wieniec dębowy, który uwiła Sabina, a w łożyła  na 
głow ę zw ycięscy pani Ziołecka, gdyż jej mimowoli da­
jemy w e wszystkiem pierwszeństwo.

Tymczasem samowar po licznych zabiegach Pio­
trka zaczął buchać parą i zasiedliśmy do jedzenia. Nie 
obyło się rzecz prosta, bez figli profesorka: to pory­
w a! Wojtaszkom najlepsze kąski z talerzyków, to rui 
szał gałęzią pod derą, na której siedział wraz z niemi 
i w ołał, że to żmija. Zerw ały się obydw ie z okropnym 
wrzaskiem, a on aż się pokładał ze śmiechu. Wkońcu 
panna Kazia jako jeszcze niedojrzała i niewyrobiona 
towarzysko obraziła się na dobre, wziął ją w ięc na 
przeprosiny po podwieczorku za rękę i pociągnął w  
las na jagody, a reszta towarzystwa poszła za ich 
przykładem. Zostaliśmy tylko domowi we trójkę 
i sprzątaliśmy przy pom ocy Piotrka.

Po godzinie w rócił profesorek, w iodąc pod rękę 
rozpromienioną Kazie z uczernionemi od jagód ustami, 
wkrótce ściągnęli także inni zwołani hukaniem profe­
sorka i urządziliśmy śpiewy chóralne.

W reszcie słońce zaszło, zaczęła w ystępow ać rosa
i trzeba było w racać do domu, odbyło się to jednak 
już bez dokazywania, raczej w  nasroju poetycznym, 
bo w szyscy  byli zmęczeni.

Rotmistrzowa zawisła na ramieniu profesorka, ro- 
b :ło wzniosłe miny i wydawała co chwila okrzyki za­
chwytu nad zorza wieczorną, nad sierpem księżyca, 
nad ciszą wiejska, co mi trochę psuło piękność w ie­
czoru, to też byłam rada, gdy zatrzymali się koło ja­
kiegoś łanu pszenicy i pozostali daleko za nami.

(C. d. n.)
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Nasz dodatek misyjny

Trudy misyjne
\ ,

POZNANIE JĘZYKÓW PIERW SZYM  KROKIEM DZIAŁALNOŚCI APOSTOLSKIEJ

W  czasach w ygodnych podró­
ży wydaje się, że misjonarze 
również nie napotykają na zbyt­
nie trudności. Coprawda do nie­
których środowisk misyjnych
.można dość prędko i względnie 
wygodnie dotrzeć,, o ile się ma 
ku temu środki odpowiednie, lecz 
po największej części to bywa, 
że chociaż dojazd jest aż do pew­
nej granicy możliwy, następują 
potem trudności wprost nieby­
wałe.

Zbawiciel sam na te wskazał 
trudności temi s łow y : „Idźcie...
nauczajcie... wszystkie narody!11. 
A więc „idźcie" natcdobycie świa 
ta całego, olbrzymiego przez m o­
rze burzliwe, rzeki rwące, piaski 
pustynne i lody oraz śniegi w ie­
czyste. Nic nie wstrzyma misjo­
narza, który dociera do miejsc 
najdzikszych bądź pieszo, bądź 
konno, bądź na wozie zaprzężo­
nym w w oły, bądź łódką niebez­
pieczną, albo i taczką prym ityw­
ną; posługuje się nawet też pa- 
rowczykietn, motorem, koleją 
żelazną, automobilem, a nawet 
aeroplanem, byleby mu stawio­
no takie środki komunikacyjne 
do dyspozycji. Krzyż misjonarza 
toruje wszystkie drogi choćby 
najtrudniejsze do ludów całej 
ziemi.

Gdzie nieznane dotąd . rzeki 
rwące, albo góry niebotyczne 
stawają się zwiastunami wiary 
drogowskazem do szukania dusz 
nieśmiertelnych, tani notuje on 
pilnie te nowe kształty i źródła 
w ód ziemi, a także zdobycze fau­
ny i flory; w  taki sposób dodaje 
on niejedną cegiełkę do coraz 
nowszych odkryć naukowych, co 
jako dawne i nowsze zapiski mi­
sjonarskie można było podzi­
wiać na wielkiej wystawie mi­
syjnej, jaką 1925 roku mógł oglą­
dać w ogrodach watykańskich 
świat cały.

Trudy, na jakie zwiastun wia­
ry podczas swych w ysiłków  mi­
syjnych napotyka, połączone są 
dalej z dalszym rozkazem Chry­
stusa: „Nauczajcie wszystkie na­
rody!". Jest to zadanie — zdawa­
łoby się przewyższające siły czło 
wieka, gdy się pomyśli, że na 
świecie znajdują się ludzie róż­
nej barwy, rozmaitych języków, 
usposobień i obyczajów . Kościół 
otwiera wszystkim swe zbawie- 
niodajne podwoje.

Misjonarz tak często zbliża się 
do ludu, którego język lub narze­
cze są nieznane, którego mowa 
nie została ujęta alfabetem ani 
gramatyką. W ów czas należy w y 
naleźć pisownię, składnię i t. d., 
jak to czynił św. Cyryl dla S ło­
wian i wielu innych, jak O. Han- 
kiewicz T. J. dla jednego z na­
rzeczy w  Afryce (Rodezja).

zykiem serca ludzi, których sta­
ra się pozyskać dla Boga, dalej 
zaś przysparza nauce nowych 
zdobyczy. Zresztą nikt jak on po­
zostający bezustannie z tymi 
ludami, siedząc z nimi przy ich 
ognisku, dzieląc z nimi boleści i 
radości nie ma możności wnik­
nąć w  ducha jego języka, poznać 
charakter wraz z dodatniemi i 
ujemnemi stronami.

Misjonarze muszą zwalczać 
trudności wielkie, zanim me doj­
dą do porozumienia się z ludźmi, 
których języków  nie znają i któ­
re nieraz nie istnieją w podręcz­
nikach gramatycznych. A jednak 
pokonują oni te trudności, zapo­
znając się z językiem i w  danym 
razie układając odnośne podręcz­
niki i słowniki. Z biegiem czasu

praca ich w ydaje dobre ow oce 
nawróceń, utwierdzonych przez 
drukowane w  tych językach i na 
rzeczach książki, gazety i roz­
maite druki.

Jest rzeczą udowodnioną, że 
misje katolickie pierwsze zakła­
dały drukarnie w  krajach zamor­
skich.

Obecnie posiadają misje kato­
lickie 129 drukarń misyjnych, kto 
resię rozkładają w  następujący 
sposób:

W  Azji 67, w Północnej i P o ­
łudniowej Ameryce 10, w  Afryce 
38,a w  Oceanji 14 drukarń. Zaś 
rozmaitych gazet i czasopism 
drukuje się 110, mianowicie: w  
Azji 77, w  Ameryce 11, w  Afryce 
15, w  Oceanji 7.

Ks. K. Bajerowicz

D z ie ń  p ro p a g a n d y
ORGANIZACJE DLA POPIERA NIA MISYJ

WSPANIAŁY EKSPERYMENT
Z W YSTA W Y  MISYJNEJ W  WATYKANIE

Jak donosi „L ‘0  s e r v a t o r e  Miejsce pseudogotyckich ka- 
R o m a n o " ,  Salezjanie zorgani- tedr zajęły pagody chińskie, ko- 
zowali w  całem szeregu miejsco- ścioły oparte o w zory architek- 
w ości w  Japonji dla celów  pro- tury japońskiej i chińskiej. To sa- 
pagandy religijnej koncerty daw- ino dotyczy wewnętrznego urzą­

dzenia kościoła.
Eksponaty z dziedziny malar- 

itwa, rzeźby i przemysłu arty-

nej i współczesnej muzyki.
Ta. pozornie drugorzędnej war 

tości, notatka —  odsłania jednak
tajniki katolickiej propagandy mi- stycznego, pomieszczone na w y  
syjncj na Dalekim W schodzie. ' stawie watykańskiej —  stanowi- 

Wielkie narody Azji posiadają; jy śmiały i świetny w swych re-
wysoką kulturę artystyczną, opar 
tą o tradycje tysiącleci.

Kultura ta przeniknęła w masy 
stała się ogólną własnością i ce ­
chą narodów azjatyckich.

Misjonarze ubiegłego stulecia 
me zdawali sobie narazie sprawy 
z wartości propagandowej sztu­
ki lokalnej, nie oceniali należycie

zultatach eksperyment zamknię­
cia treści katolickiej w  .formach 
sztuki chińskiej i japońskiej.

Misyjne wystawa watykańska 
była miarą żywotności, w ieczy ­
stej młodości Kościoła —  który 
nie cofnął się przed próbą za­
przęgnięcia tysiącletnich trady- 
cyj artystycznych i form sztukitego faktu, że przez tę właśnie , , , . ,

sztukę prowadziła najbliższa dro dalekiego Wschodu do swych ce- 
go do duszy mieszkańców tych j ow  apostolskich.
dalekich i tajemniczych ziem.

Misjonarz katolicki w prow a­
dzał na Dalekim W schodzie w 
związku z potrzebami kultu —  
formy sztuki europejskiej, a więc 
formy obce, w ręcz niezrozumiałe 
dla tubylców.

W  ten sposób na ziemiach 
Chin i Japonji wyrastać poczęły 
neogotyckie kościoły, ozdobione 
ołtarzami, rzeźbami i przedmio­
tami liturgicznemi, sprowadzone- 
mi z Europy.

Obce formy sztuki zachodniej 
zasłaniały tubylcom treść, czyni­
ły ją niedostępną, niemal wrogą.

W ystaw a misyjna zorganizo­
wana ostatnio w  Watykanie, 
stwierdziła, że w  dziedzinie tej 
Kościół w szedł obecnie na tory

Dzisiaj na ziemiach Chin i Ja­
ponji sztuka przemawia do ich 
mieszkańców mowa jasną, zrozu­
miałą, ich mową ojczystą.

M. S.

zupełnie nowe, iż podjął wspa- 
W  j niałą i owocną próbę nacjonaliza- 

taki sposób misjonarz otwiera po | cji sztuki kościelnej, przystosowa
licznych trudach nabytym, a nie­
raz przez siebie ukształconym ję-

nia jej form do tradycyj i upodo­
bań lokalnych.

P2mśęiajci80 tradycji 
ojców waszych

w każdym domu chrze- 
~ ścijanskim powinna pa- 

Znak fabr. lid się lampka przed 
obrazem.

8 & s s © 4 S t i  d e  l a m p e k
poleca

1. Lechowicz
Warszawa. Piać 3 Krzyży 13

Firma Istnieje od  1882 r. 
W YSTRZEGAĆ SIĘ N AŚLADOW NICTW .

P O N O C i
S Z K O L N Ed o :

a n a t o m i i ,  B ? o t a n ih I ,  c E io m l i ,  f f i i y h l ,  
g e o s r a f i i ,  h i s t o r i i  i  z o o l o g i i .

Wagi osobowe 1 laboratoryjne. Latarnie projekcyjne 
poleca

Dostawa Ssskolna

Na wniosek Najwyższej Rady 
Generalnej Dzieła Rozkrzewiania 
W iary Pius XI pismem z dnia 14 
kwietnia 1926 r. rozporządził, 
aby na całym świecie, przed 
ostatnią niedzielą października 
przeznaczono na dzień modlitwy 
i propagandy na rzecz dzie* mi­
syjnych.

W  tym roku „Dzień modlitwy 
i propagandy na rzecz misyj" 
przypada na 19 października.

A by ułatwić wiernym w spół­
pracę w  dziele apostolskim, Ko­
ściół założył lub akceptował sze­
reg organizacyj.

Do związków tych należą: 
Dzieło Rozkrzewiania Wiary. J e r  

ono szczególnie uprzywilejowane przez 
ostatnich Papieży.

Dzieło Rozkrzewiania Wiary jest 
przeznaczone do niesienia pomocy 
wszystkim misjom i misjonarzom, bez 
względu na narodowość.

Związek Rozkrz. Wiary, przyjmu 
;'e na członków wszystkich katolikó1./, 
począwszy od 13 roku życia. Każ !y 
członek jest zobowiązany odmawiać 
codziennie 1 Ojcze nasz, 1 Zćrowaś 
Marjo z wezwaniem: św. Franciszku 
Ksawery módl się za nami. Sklaoku 
członkowska wynosi tygodniowo 5 
groszy (rocznie 2.60 zł). Członkowie 
t. zw. zelatorzy, płacą rocznie 26.00 
zi, wieczyści zaś jednorazowo 200 zł. 

Składki członkowskie : inne ofiary 
za ostatni rok przyniosły z całego 
świata 65 mil.ionów lirów.

2) Dzieło Dziecięctwa Jezusowego, 
skupia pod swemi sztandarami dzieci 
katolickie aż do 12 roku życia, l/t:; 
cno na celu opiekę nad dzieckiem po- 
gańskiem. Modlitwa i ofiary dziatek 
katolickich, mają ułatwić przedewszy 
stkiem. przyjęcie chrztu dzieciom po­
gańskim. Mali członkowie Dzi na 
Dziecięctwa Jezusowego, odmawia j j

TYDZIEŃ M ISYJNY
Zjazd w  Lowanjum

Podobnie, jak w  ostatnich la­
tach, również i tegoroczny 8-my 
tydzień misjologiczny w  Low a- 
njum miał za głów ny temat ob ­
rad kwestję nawracania.

Z pośród wielu prelegentów 
należy wymienić ks. Charles T. 
J., sekretarza stałego komitetu 
„tygodni" i ks. Ledrus‘a T. J„ 
który mówił o konieczności lite­
rackiej propagandy misyjnej w 
tych krajach azjatyckich, gdzie 
w pływ y posiada buddyzm.

Don Giancardo Castagna przed 
stawił znaczenie prasy katolic­
kiej w  Japonji, a ks. Joca ze 
zgromadzenia Ojców Białych 
om ówił niezwykle trudną sytua­
cję misyjną w  państwach tnaho- 
metańskich.

Również i tegoroczny kongres 
w śród trzystu swoich uczestni­
ków posiadał znaczną liczbę do­
świadczonych misjonarzy prak­
tyków z różnych zakonów i zgro 
madzeń misyjnych (Benedyktyni, 
Kapucyni. Dominikanie. Jezuici. 
Ojcowie Biali. Pasjoniści, Asump 
cjoniści, Karmelici, Redem ptory­
ści, Lazaryści i t. d.), a między 
nimi czterech biskupów misyj­
nych, M sgrów : Cathry, Leys i 
van Hoeck. Obecne były rów ­
nież przedstawicielki żeńskich 
zgromadzeń misyjnych. —  KAP.

codziennie w intencji swych kolo -  
wych braciszków i siostrzyczek, 1 
Zdrowaś Marjo, z westchnieniem: N:’.j 
świętsza Panno Marjo) módl się za 
nami i za biednemi dziećmi pogań- 
skiemi. Oprócz modlitwy powinny 
dzieci składać na cele swego dzieła 5 
groszy miesięcznie.

3) Papieskie Dzieło św. Piotra A- 
postoła. Celem tego dzieła jest stwo 
rżenie kleru krajowego na polach mi­
syjnych. Związek św. Piotra Apos‘o 
ła postawił sobie za zadanie budowa­
nie seminarjów duchownych, budzenie 
powołań kapłańskich wśród tubylców 
• udostępnienie im należnego wykształ 
cenią przez stypendja. uzyskane ze 
składek swych członków. Dąży on do 
zaprowadzenia na terenach misyjnych 
tubylczej hierarchji kościelnej.

Członkowie Dz. św. Piotra Ap. od 
rrawiają codziennie dwa wezwania: 
Marjo Dziewico, Królowo Apostołów, 
módl się za nami, i św. Piotrze, Ksią. 
żę Apostołów módl się za nami i za 
seminarjami krajowemi. Roczna 
składka cyn k ów , wynosi 1 zł, a naj­
mniej 0,50 z,.

Oparte o świetnie zorganizo­
wane, bogate społeczeństwo ame 
rykańskie, misje protestanckie, 
rozporządzają środkam. tinanso- 
wemi, p-zewyższającem i katolic­
ki kapitał misyjny.

Wspomnienie tej różnicy jest 
pierwszym naszym obowiązkiem.

Najnowszy epidjaskop „Triplex“

Sp. z ogr. odp.
Warszawa, Stokrzyska 1/3.

ILUSTROWANE KATALOGI BEZPŁATNIE.

W y m o w a  c y f r
Żniwo wielkie, robotników mało

W  Azji, Afryce, Oceanji i w  
Ameryce mieszka jeszcze 1069776 
ludzi, do których nie dotarte 
jeszcze światło Ewangelji.

Na samą Azję wypada 900 mil- 
ponów niewiernych. Z tej liczby 
tylko około 240.000.000 wyznaje 
monoteizm, a reszta, przeszło 8 
milionów ludzi, błądzi w  mro­
kach poiiteizmu.

W śród tego morza pogaństwa 
pracuje zaledwie 20 tysięcy ka­
płanów. Część tylko z nich może 
całkiem poświęcić się nawraca­
niu pogan. Misjonarze bowiem 
są przeciążeni pracą wśród no­
w o - ochrzczonych.

Muszą sprawować sakramenta 
święte i inne funkcje kościelne, 
obsługiwać swoje rozległe pla­
ców ki misyjne, nauczać swych 
wiernych, udzielać iekcyj w  szko 
lach, mieć pieczę nad szpitalami, 
ochronkami i innemi instytucjami 
dobroczynnemi. Nie mogą też za­
pominać o drukarniach misyjnych 
które wydają tysiące pism reli­
gijnych i oświatowych. W szystko 
to spoczyw a na barkach misjo­
narzy - kapłanów, którym poma­
gają szeregi sióstr i katechistów, 
wraz z braćmi zakonnemi.

W  Azji na 900 miljonów pogan, 
jest 7,656 misjonarzy. Z tego w 
Chinach gdzie ludności jest pra­
wie tyle co w  Europie, pracuje 
tylko 2.350 księży. Jeden kapłan 
przypada na 850 chrześcijan i 183 
tysiące niewierzących. Na tysiąc 
pogan jest tylko jeden katolik.

Potrzebny chłopiec na prakty­
kę krawiecką. Bagatela 10, sklep 
od frontu.

Uwaaa— Premie dl? szkół 1: Reprodukcja obrazu „Cud nad Wisłą" J. Keneka bezpłatnie przy zakupie pomocy
okóln ych  na sumę minimum Zl. 190.

Z A ^ B E K  P E W N Y !
Płacimy 200-400 zł. miesięcznie każdemu, kto wy­
rabia skarpetki i pończochy na naszych maszynach 
pończoszniczych „R ftP tD ’ ’ Cena maszyny Zł. 500.— 
za gotówkę. Odpowiedzialnym na raty. Surowca 
dostarczamy. Wyroby gotowe skupujemy w każ ej 
ilości, plącąc gotówlćą. Nauka na miejscu. Po wszel­
kie informacje zwracać się do Tow. Wywiany Han­
dlowe] z Zagranica, Warsze^a, D.ugs 9,tcl 141-82 
R A ^ > l3 -S T R ie K H ff lS C H I N E » , ń E R M M  

S olid n i p rze d sta w icie le  rejon ow i p o szu k iw a n i
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YCIE GOSPODARCZE

Z Zagłębia Dąbrowskiego
CIENIE KRYZYSU NA ZIEMI PRACY PRZEMYSŁOWEJ

TYDZIEŃ GIEŁDOWY
GIEŁDA... ZALEDWIE ZIPIE. OBROTY, KTÓRYCH NIE WARTO  
NOTOWAĆ. WYCIEŃCZENIE GOTÓWKOWE. „ŚWIĘTUJĄ­

C Y ’ d o l a ;:Zawiercie, 19 września 
W ypadło mi być przez kilka­

naście dni w  Zagłębiu Dąbrow- 
skiem, znalazłem więc możność 
przyjrzenia się zbliska życiu tego 
ośrodka w  dobie obecnego kry­
zysu. Wrażenia są bardzo posęp­
ne. Przewlekły kryzys odbija się 
niezmiernie wyraziście .na fizjo­
nomii miast i osad fabrycznych, 
rzucając na nie cień przygnębie­
nia i zmęczenia: na każdym nie­
mal kroku spostrzega się objawy 
psychicznego zmęczenia ludzi, 
którzy w  walce o pracę i o byt 
nadszarpnęli swoje siły ducho­
we. Fabryki idą bardzo źle. Ja- 
kotako trzymają się kopalnie i 
częściow o huty, natomiast zakła­
dy przetwórcze (włókiennicze, 
metalowe, cementownie, szklar­
nie i t. p.) pracują z dużemi prze­
stojami, z mocno zredukowanemi 
załogami, częściow o „na skład“ . 
Bezrobocie jest bardzo wielkie i 
—  użyjmy tego określenia — ob­
nażone: bezrobotni spędzają ca ­
łe dnie na ulicach, pod magistra­
tami, pod urzędami pośrednictwa 
pracy, pod bramami fabrycznemi 
lub wprost na placach i drogach, 
wskutek czego miasta nabierają 
specjalnego wyglądu. Serce się 
kraje, gdy się widzi te olbrzymie 
ilości energji ludzkiej, marnieją­
cej bezużytecznie...

Ludność bezrobotna lub czę­
ściow o zatrudniona cierpi ogrom ­
ną nędzę i stopniowo spada na 
poziom prostej wegetacji. Troska 
o kartofle, o czarny chleb, o od­
robinę tłuszczu, o obuwie przy­
tłacza wszystkie inne zaintereso­
wania i potrzeby. Jak w  czasie 
w ojny światowej, biedna ludność 
miast wędruje po wsiach w  po­
szukiwaniu tańszej żyw ności lub 
przygodnego bodaj zarobku. W  
rozmowach ulicznych główmym 
tematem jest kwestja żywności; 
słyszałem tęskne wspomnienia i 
porównania z czasami przedw o­
jennemu..

Kwestje polityczne budzą bar­
dzo małe zainteresowanie. Spo­
łeczeństwo w swej masie jest 
psychicznie i nerw owo tak zmę- 
•fcone troskami materjalnemi, że 
p wszelkie tematy polityczne 
faguje bardzo słabo. Często zda 
ta się tylko spotkać zrezygno- 
rane machnięcie rękami lub

westchnienie ciężkie ku pow roto­
wi spokoju i ciszy.

Innym objawem, równie zresz­
tą niepokojącym, jest napływ cu­
dzoziem ców do fabryk. Są to re­
prezentanci obcego kapitału, któ­
ry wszedł do wyczerpanych finan 

(SOwo fabryk, i którzy zwolna 
opanowują kierownictwo prze­
mysłu. Obok Francuzów i Bel­
gów  coraz częściej spotyka się 
Niemców, a raczej żydów  austrja 
cko - niemieckich. Podrywa to 
egzystencję inteligencji polskiej i 
osłabia jej rolę ogólno - społecz­
ną, a w ięc także zwolha dewa­
stuje stosunki. Odbija się to na 
losach różnych towarzystw spo­
łecznych, które dawniej trzyma­
ły  się dzięki ofiarom i pom ocy 
inteligencji fabrycznej, a obecnie 
w  zakresie tej pom ocy zostały 
mocno ograniczone. I tutaj w ięc 
kryzys oraz jego konsekwencje

PODZIĘKOWANIE'
D o firmy Radiumchema w W ar 

szawie, Śniadeckich 22.
Niniejszem wyrażam W Panom  

szczere podziękowanie za nabyty 
kompres radowy „Radiumchema”.

Cierpiąc na reumatyzm od dłuż 
szego czasu stosowałem najróżno­
rodniejsze środki bezskutecznie, 
gdyż bóle nie ustępowały. Dopiero 
kompres Panów przyniósł mi zu­
pełną ulgę w cierpieniach. Po sto­
sowaniu kompresu przez trzy ty­
godnie czuję się zupełnie zdrowym.

Kompres ten mogę polecić 
wszystkich cierpiącym.

Z poważaniem (—) J. Świeca, 
Prezes Zarządu Sieleckiej Fabryki 
Filców i Kapeluszy , S-ka Akc. 
Warszawa — Sielce, Nabielaka 6.

PLACE BUDOWLANE
W  W A R S Z A W I E .
w nowoczesne) dzielnicy 

s p r z e d a j e :
Ifraariy-

s t w o
w Katowicach cena zł. 2.50 za ło- i 
kieć. Długoterminowe spłaty. Do­

jazd tramwajem.
INFORMACJE w WARSZAWIE: i
PIĘKNA Nr. 32 m. S, 1

teleofn Nr. 265-64.

poczynają szczerbić dorobek kul­
turalny społeczeństwa.

To też na każdym kroku s ły ­
szy się pytania: jak długo jesz­
cze będzie trwał ten stan biedy i 
niepewności? Kiedy przyjdą lep­
sze czasy? Kiedyż nareszcie 
uspokoi się wszystko i pocznie 
normalnie rozwijać się i kwit­
nąć? ■*

Cóż na to odpowiedzieć?!...
Kaz. Prze-cki

B I L A N S E

.Pabjanickie Tcnc. Pr zera. Chemicz­
nego: Kapit. akc. 4.000.000 zł; re­
zerwa 387.384. amortyz. 1.861.148 fan 
dusz emeryt. 834.073; Zysk: 330.102 
złote.

Karbid Wielkopolski w Bydgoszczy: 
Kapit. akc. 750.000; rezei'wy 81.608: 
amortyz. 337.180; fundusz emisyjny 
156.091; czysty zysk 340.448 zł.

Roman May, fabr. chem. w Pozna • 
niu: Kap. zakł. 10.400.000 zł; zapa­
sowy: 914.297; rezerw. 118.371; arnor 
tyz. 6.107.874; zysk: 1.374.658 zł. 
Podwyższenie kapitałów

„Suchard”, polsko - szwajc. fab ■ 
czekolady do 2.580.000 zł.

K olej: Trzebinia —  Skawce: z
2.166.600 do 5.199.840 zł.

Schich.t (po fuzji: Sunlajt —
Schicht) do 10.000.000 zł.

GIEŁDA
Wczoraj zebrania giełdy nie byłe.
W obrotach pozagiełdowych dolar 

gotówkowy 8.96. Za rubla złotego 
żądano 4.75. W obrotach prywatnych: 
rubel srebrny 1.90, 100 kopiejek b>;o- 
nu srebrnegó 0.90.

Dla listów zastawnych i r.J c fj ten 
dencja utrzymana, obroty b. mało.

W ARSZAW A: Żyto 18.50 — 19.00, 
pszenica 30.50 — 31.50, owies jedno­
lity 20.00 —  22.00, jęczmień na kaszę
20.00 —  21.00, jęczmień browarowy 
25.50 — 27.50, mąka pszenna luksu­
sowa 65 — 75, 4/0 55 — 65, żytnia 
pg. typu przepis. 35 — 36, otręby 
nszenne szale 17.00 — 18.00, średnie 
’ 4.50 —  15.50, żytnie 10.00 —  10.50. 
kuchy lniane 33 —  35, rzepakowe
21.0 — 22.0, groch polny 3-5 — 38, 
Wictoria — . Usposobienie spokojne.

solidne tanio poleca 
KOSEWSKI, Jero­

zolimska 27. Egzyst. od 1897

G i e ł d a  a k c y j n a .  Jeżeli na­
stroje polityczne w kraju nie nada)/ 
wyrazu specjalnego giełdzie, to cliybn 
głównie dlatego, że od dłuższego już 
czasu nie dokonywa się większy oh 
iranzakcyj. Trudno uchwycić wyraz 
nastroju giełdy, która zaledwie tylko 
- —ystuje. Jej obroty są tak drobne 

' . nieliczne, że nie laart-o ich notować.
Bila.ns hondlowy w sierpniu wyka 

zal niewielkie saldo dodatnie w wyso 
kości 13.000.000 złotych. Pociecha w 
tern chyba ta, że widzi się stale usi­
łowanie do podtrzymania bilansu do­
datniego.

Na rynku kredytowym w dalszym- 
ciągu dotkliwy brak gotówki, a stop i 
procentowa w tranzakcjach prywi. 
tnych bardzo wysoka.

W obrocie akcjami obniżył się /  ■- 
woryt Bank Polski; Pids stracił 4.50 
zł na sztuce i notowany po 50.50; S'- 
la i Śimatło 2 zł; Częstocice straciły 
1 zł na sztuce; Warszawski Cukier 
50 gr. Większe było zainteresowanie 
się węglem- przy słabszej tendencji. 
Płacono 42.50.

P a p i e r y  pr o c e n t  o w e od­
czuwany również skutki zastoju. ')- 
broty nsmgól słabe i nie różniące się 
do sytuacji z ubiegłego tygodnia

G ie ł d a D e w i z o w a .  Ostatnią 
zwyżkę dolara spowodował głównie — 
wedle uryjo-śnień ofi-cjednych — więk­
szy w tym roku napływ przekazów- 
dolarowych w związku ze zbliżającemu, 
się świętami żydoicskiemi. Banki

dowe. Zwyżkę, której można było u- 
niknąć' spowodował sam Bank Pol­
ski, który dla względów prestigec- 
wych trwał przy kursie tranzakcyj- 
nym, czem niepotrzebnie ożywił dzia. 
lalność „czarnej giełdy". Ostatnio 
'również Bank Polski stosował nad­
miernie zamianę dewiz na złoto, co — 
zwłaszcza w okresie odpływu walut— 
musi być uważane za szkodliwe. W 
tych warunkach, zanim Bank rzucił 
na rynek odpowiednią ilość dolarów, 
wyrosły nieuzasadnione wersje o zoz 
łamania się złotego, a tranzakcje do­
larowe doszły w obrocie prywatnym 
do 9.02 —  8.98. Dewizy obiegały w 
większości po kursach niezmienionych.

W obrotach międzybankowych pi l 
cono za rubla złotego 4.82: czerwońja 
0.76; dolarowe przekazy na B erlii 
212.55.

W a l n e
z e b r a n i a

.Dnia 24 września. Cukrownia Za­
krzówek, 5 popot. Chmielna 32. War­
szawa.

Babino _ Tomaszowska Cukrownia:
4 popoł. Ckmic-ina 32. Warszawa.

J. Richter, przemysł wlókienn. w 
Łodzi 3 popoł. Ks. Skorupki 6. Warsz

Dnia 25 września. Zakłach/ Che­
miczne iv Częstochowie 5 popoł. Fięk 
na 39. Warszawa.

Wiclpo!enat wielkopolsk. odlew, w , 
Poznaniu 6 wiecz. Dąbrowskiego SI.

Drukarnia Kujawska w Inowroeca
skupiają- wtedy znaczne ilości dolara 
gotówkowego. Ten mement poszuki- !
wania dolara wyzyskują kulisy g id -1 wiu 2 popoł. lokal zarządu. 
___________________________________________________________________________   I

ta

SZLAKIEM WYCHODŹCÓW
(SZKICE Z NATURY)

IV .

(ESZCZE o  HawjOLU LUDŹMI. -  PSYCHOLOGJA MILCZE­
NIA. — PRZEKAZY. — PO ZAMĄŹPÓJśCIE. — BIURO IN­

FORMACYJNE

Wymieniony we wczorajszym nu 
nerze fakt sprzedaży partji 200 
emigrantów po 30 dolarów za każ 
lego, miał miejsce w Kowlu, — a 
♦tronami zainteresowanemi były: 
Tow. okr. Królewsko - Holender­
ski Lloyd w osobie p. Sztajnberga ] 
i Cha.rgeurs Reunis — w osobie p- 
Erde.

Tranzakcja była nierównomier­
nie korzystna dla stron, to też cen 
trala Król. Hol. Lloydu usunęła— j 
nie robiąc rozgłosu — p. Sztajn- 
berga, — natomiast p. Erde za 
„świetny interes” został wyróżnio­
ny pochwała i gratyfikacją „Char- 
geurs Reunis” .

Ale czy p. Sztajnberg wyszedł 
źle na tem? Nic podobnego! Sła-i 
wa jego niesłychanych zdolności w 
przeprowadzaniu „geszeftów” do­
tarła do najświeższej na terenie 

Polski linji Nayigazione Generale

Italiana, która niezwłocznie zaanga 
żowałaj tak cennego pracownika, ja 
kim jest „niezrozumiany” p. Sztafn 
berg — z pensją równą nunisterjal 
nym poborom.

Tedynemi świadkami „m achina­
c ji” linij są: urzędnicy linji wzgl. 
agenci — oraz emigrant, na które­
go skórze odbywa się wiwisekcja.

Rozumie się, że pierwsza grupa 
zainteresowanych ze względów zro 
zumiałych zachowa - absolutną dy 
skrecję, — druga — przeważnie 
też milczy: ale z jakich pow odów ?

Jest ich mnóstwo. Emigrant, 
którego opanowała myśl wyjazdu, 
jest skłonny do poczynienia naj­
większych ofiar dla urzeczywistnie­
nia wzgl. przyśpieszenia wyjazdu. 
T o też wydaje mu się rzeczą pra­
wie naturalną, że go ktoś wyzy­
skuje. - - -  ■ -  .

Następnie agent wzgl. lin ja u- 
miejętnie poddają mu myśl o nie 
istniejącym współudziale jego w 
nieformalnościach, —- względnie
wciągają go do nielegalnego zała­
twienia wyjazdu, mimo, że przy 
mniejszych kosztach a nieco wię­
cej cierpliwości, kandydat na w y ­
chodźcę mógłby tę samą sprawę za 
łatwić tak samo pomyślnie. W m a­
wia się w emigranta przytem, że 
właśnie linja wzgl. agent pragnie 
jego dobra, że inne władze czyhają 
na niego i jeśli on zdradzi jakikol- i 
wiek szczegół to wyjazd jego zo­
stanie udaremniony, pieniądze prze 
padną i t. d.

Czyż np. może opowiedzieć emi j 
grant, jadący do Monterideo, w ja 
ki sposób ominięty został przez li- 
nję obowiązek wykazania się przez 

j  emigranta sumą posiadanych 150 
do!.? On tych pieniędzy niema, a  ̂
chciałby do Uruguay‘u się dostać:; 
to też rad jest. jeśli pan z linii za j 

\ pewnem wynagrodzeniem załatwi 
mu te sprawę pomyślnie. A robi to 
się dziwnie poprosili i dziwnie... 
skomplikowanie. Pan z linji kupuje j 

1 w banku imienny fna emigranta) 
przekaz na Montevideo na sumę 
150 doi., załącza go do podania o 

1 wizę, — a po otrzymaniu jej, od- I

zyskuje z powrotem 150 doi. ze 
stratą jedynie 5 — 8 złotych...

A lbo jakaś panienka poniżej lat 
dwudziestupięciu. pragnąca dostać 
się — wcale nie ze względów reli­
gijnych, bo jest izraelitką — pod 
Krzyż Południa?

Rada jest, jeśli kahał wyda za­
świadczenie, że ona jest „porząd­
na”, że ona jedzie z „bratem” — 
albo że ona jedzie z „m ężem ". — 
„Brat” 1 ,,mąź” — to są ludzie zna 
ni jej z widzenia, ale co to szko­
dzi? na podstawie zaświadczenia 
kahału pozwolenie wyjazdu można 
dostać.

A lbo dlaczego pani Marjanna 
P. i pani Walentyna K, nie chciały 
wyjaśnić szczegółów wyjazdu? 
Popłakiwały przecież na myśl o 
tych „panach” z linji co od każ­
dej wyciągnęli przeszło po 2000 
złotych, a od jednej jeszcze poży­
czyli” 100 złotych.

P. Walentyna jechała do Argen 
tyny, ho agent jej powiedział, że 
tam... wyjdzie dobrze zamąż. I p. 
Marjannie też to samo powiedział... 
T ona też z tą nadzieją pojechała., 
Tylko, że w domu został mąż — 
pijak...

I dlatego agent wyciągnął z niej 
wszystkie pieniądze, do ostatniego

grosza, bo wiedział, że nie powie...
*

Dla uniknięcia pośrednictwa a- 
gentów pokątnych i ochrony emi­
grantów przed wyzyskiem — potwo 
rzone zostały przy Wydziałach Po­
wiatowych Sejmików — Biura In­
form acyjne w sprawach emigracyj­
nych.

Istnieje takie jedno w Drohi­
czynie a na czele jego stoi p. Ra- 
wicki.

Zdecydowało się 14 chłopów ze 
wsi W orocew icze pojechać do A r­
gentyny. Ano, trzeba wystarać się 
o paszporty. Jedni radzili, żeby się 
zwrócić, do „agentów” — Karolic- 
kiego, co ma w Janowie Aptekę, 
albo Tuckiego, co prowadzi biuro 
próśb i podań. Ale, ie  ci panowie 
mieli już jakieś dochodzenia poli­
cyjne, więc Soczewiczyk Michał 

| zaproponował, aby pójść do p. Ra 
wickiego.

Złożyli więc w październiku r.
: ub. w Biurze In fr mncyine.in w 
sprawach emigracyjnych przy Sej­
miku w Dt oh:czynie podania , na 
ręce p. Rarrickiego i wpłacili mu 
za pokwitowaniem po 48 zł. 30 gr 
na koszta i opłaty stemplowe.

F. Ran.
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Nasz dodatek literacki

CZMiEK PiSZAtY W CBUCZU PRAWDY
T w órczość iest rzeczą cudów - znaczenia krytyki i wymaga od 

na i radosną, Zw arzyć mrozem 1 krytyka, aby do zadań tych przy 
rozkwitające paki, złamać miode i gotow ał się, jak do służby bo-
drzewko, wykoszlawtć i zabić 
wiarę w  swoie dzieło u pisarza 
kiD artysty —  cóż za odpowie­
dzialność!

Jeżeli odpowiedzialność taka 
cięży na każdym krytyku, to tern 
bardziej cięży na krytyku kaio- 
lickim. Co dla agnostyka będzie 
mesumiennością, to dla katolika 
będzie grzechem.

Nie mamy jeszcze rozwiniętej 
krytyki katolickiej, gdyż ruch ka 
tolicki wśród inteligencji u nas 
jest świeższy, niż w  krajach za­
chodu. A jednak dość już po­
wstało scysyj między krytyką i 
literaturą, dość niezrozumienia 
zadań krytyka, który powinien 
każde swe słow o wypow iadać w  
obliczu prawdy wiecznej.

Dlatego z uznaniem powitać 
powitać należy świeżo wydaną 
książkę J. Calvet‘a „O tw órczo­
ści i krytyce katolickiej“ *). Już 
orzedmowa A rtura Górskiego pi 
sarza o wysokich walorach du­
chow ych i intelektualnych, do­
brze zaleca tę książkę.

Calvet pisał swą pracę na pod­
stawie stosunków francuskich. 
Ale prawie we wszystkich w y ­
padkach możemy wykrzyknąć: 
de te fabuła narrarar!

Z wyjątkiem tego, co Calvet 
pisze o Akademji Francuskiej, 
wszystkie jego w yw ody pasują 
i do naszych stosunków. Są f o  
mvśli człowieka wierzącego, o 
głębokim intelekcie, wraźliwem 
sumieniu i gruntownem przygo­
towaniu krytycznem.

Cah^et stawia w ysoki pierwo­
w zór krytyka. Czlow iek, który 
pisze w obliczu prawdy... Ale czy  
ta prawda nie uczyni krytyka je­
dnostronnym, czy  nie wj-paczy 
jego wrażliwości artystycznej? 
W szak każda ocena z katolickie­
go punktu widzenia zawsze u 
nas zostaje niechętnie nazwana 
tendencyjną.

Tymczasem krytycy innych 
kierunków maja również swoje 
poglądy i temi poglądami prze­
siąknięte są ich prace. Ale do 
światopoglądu agnostycznego 
przyzwyczaiła się czytająca pu­
bliczność. Dlatego nie nazywa go 
tendencyjnym.

Coprawda krytyka katolicka 
jest u nas jeszcze w zalążku i 
obciążona jest wszystkiemi naro­
wami walki partyjnej. Nieraz 
więc powstają zażalenia na kry­
tykę.

Calvet tak tłumaczy nieporo­
zumienie między pisarzami a 
krytykami katolickimi: „Tak je­
dni, jak drudzy nie mają za prze- 
a odnlka świetlanego prawa mi­
łości, a zastępują je ciasnemi for­
mułami, które nigdy w  calem po- 
coleniu nie donrowadzą do zgo­
dy".

Krytyk formułuje ogólne kie­
runki. prądy epoki i wyznacza 
dziełom miejsce w  ruchu intelek- 
tualno - artystycznym. Krytyka 
nietylko oświetla i dopisuje glo­
sy, może ona niejednokrotnie po­
kierować twórczością, uświado­
mić ją samej sobie, oczyścić. Kry 
tyka katolicka czuwa nad w ybu- 
iałościami literatury, ale tak, by 
obcinając niepotrzebne latorośle i 
wilki, nie uszkodzić łodyg i ko­
rzeni.

Caivet zdaje sobie

żej. Nie może go opętać sieć 
w zględów osobistych, interesów

rzy z szeroką sympatia brater­
ską? C zy dawał tylko upust swym 
animozjom, czy  też istotnie tęnił 
obiawy szkodliw eJ

Typ krytyka współczesnego,
pariji lub grupy (Calvet nazywa kierującego sie tyloma względa- 
to „polityką klanu11) #  nie w olno!m i nieliterackierm, agresywnego
mu tworzyć pobieżnie. Krytyk 
katolicki musi pracować, zdoby­
w ać wiedzę, zerwać z wszelkiem 
zakłamaniem i zawsze, bez żad­
nych kompromisów pisać praw- 
d.

Co do swej działalności powi­
nien robić rachunek sumienia, 
czy  traktował wszystkicti pisa-

dla jednych, z b y t ' poDłażliw ego 
dla drugich, typ uprawiający „po 
li tykę klanu“  nie powinien n leć 
miejsca w piśmiennictwie katolic- 
kiem. Bo nie zapominajmy: kry­
tyk katolicki —  to człowiek pi­
szący w obliczu prawdy.

Anna Zahorska.

WędrówM wśród literałów

sprawę ze

) J. Calvet. O twórczości i kry­
tyce katolickiej (D uce critiąue catho 
lipue). Przełuinaezyl i przedm ow ą^ 
patrzył Artór Górski. Księgarnia 
Wojciecha.

Wtorki Marji Unickiej. Pierwsza 
redaktorka „Bluszczu" w latach sześć 
dziesiątych mieszkała na Marszałków 
:kiej 145 na trzeciem piętrze. Co 
wtorek odbywały się u niej przyjęć.a, 
na których podawano herbatę z > 
gahkami. Zbierali się literaci i b- 
zesłańcy syberyjscy. Na zebraniac1' 
tych nie wolno było palić. Iluick-i 
potępiała ten zwyczaj, jako zawlec'?• 
ny z Moskwy, przez zesłańców, a n;o 
znosiła wszystkiego, cokolwiek miaio 
związek z Moskalami. To też nie­
cierpliwsi palacze wymykali się ch ’■■■ 
kiem do schludnej kuchenki, aby tam 
wypalić papierosa.

Lenartowicz jako recytator. —  
Lenartowicz podczas pobytu swego 
we Włoszech odczytywał swoje 
utwory w salonach Polaków, należ '. • 
cych do tamtejszej kolonji. Czytajac, 
podnosił wzrok od rękopisu i piin e 
śledził wrażenie na twarzach obec­
nych, szukając wśród nich r&tm m 
su.

Żeromski i jego dwór. Żeromski ty 
parę lat po rewolucji 1905 r. przeby 
wał w Krakowie. Zgrupował wtedy 
dokoła siebie towarzystwo, do które­
go należeli ś. p. Faustyna Morzycln 
znana działaczka i literatka, prototyp 
„Siłaczki’-, ś. p. Ludwik Janowsiu, 
docent Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
ś. p. Edmund Weychert, zdolny akt o*, 
parę młodych literatek i malarz zdri 
ny i dowcipny. Towarzystwo to z\vv 
czajem emigrantów z pod zaboru r o ­
syjskiego przesiadywało w kawiar­
niach, na plantach lub urządzało wy­
cieczki po okolicy. Trzej panowie w 
tym gronie byli nadzwyczaj aowcipr.i 
i bawili je anegdotami ze świata li­
terackiego i artystycznego. Towarzy­
stwo się zaśmiewało, a Żeromski był 
w świetnym humorze. Sam Żeromscg 
ilekroś chciał opowiedzieć coś wesołe 
go, robił to niezręcznie —  nie było M 
w jego stylu.

W Krakowie wesołe grono przezwa­
no „Żeromski i jego dwór” . W t j z 
czasie Żeromski studjował po włosku 
łnstorję Rzeczypospolitej Weneckkj. 
Uderzyła go analog ja  do naszej n 
woli — ucisk wybrzeży słowiańskich 
A.drjatyku przez Wenecję. Ale po­
wieści na +en temat, jak miał zamiar, 
nigdy nie napisał.

Palma i paproć. —  Poeta Alfons 
Reyes, który jest ambasadorem Mek­
syku w Rio de Janeiro, opowiadał ni- 
dawno Franciszkowi de Miomandre o 
spotkaniu z Juljusze Supervielle, jeu 
nym z matadorów młodszej literatury 
francuskiej:

„Supervielle, ta żyrafa literatury 
trancuskiej, odpoczywa w Rio de Ja- 
: eiro po swej podróży' po Argentynie, 
Przez kontrast lubię go przedewszyst 
kiem za jego wzrost. Przechodząc 
przez ulicę Paysandu — najpiękniej­
szą na świccie, obsadzoną królewskie 
m palmami. — Supcrvie!le, wygląda 
iący, jak wieża E iffcl na urlopie, rzu 
ca ze swej wysokości — jaicby to była

rzecz najnaturalniejsza na świecie - - 
taki okrzyk:

Jakie to p’ękne — czuję na twa 
rzy pieszczotę liści palmowych

Oszołomiony, odpowiadam mu z do­
łu:

— Nie^ety, jest to przyjemność 
dla mnie nieznana 1

A on dodał po ojcowsku:
— Ale wsnaniałem musi być rów­

nie czuć pieszczotę liści paproci na 
twarzy!

Właściwy ubiór. —  Wincenty Lu­
tosławski wykładał przed wojną 
Uniwersytecie Jagiellońskim. Ale, że 
jego idee mesjanistyczne mąciły w >' 
wach młodzieży, a wykłady nie były 
utrzymano 'W tonie ściśle naukowym, 
senat akademicki odebrał mu auję.

Dowiedziawszy się o tem, Luto­
sławski przybył w wielkiem wzburz 
?iiu z Zakopanego do Krakowa i ud ł 
się do rektora w takim stroju, w p»- 
kim przyjechał- w serdaku i z ciupa­
gą-

Magnificencja wyraził zdumier le, 
że Lutosławski był u niego w stroju 
tak niewłaściwym

Lutosławski posłyszał o tem. . 
Czekajcie, —  zawołał, —  pokażę w i i 
właściwy ubiór. Sprosił do siebie se­
nat, abv przekonać profesorów, żo 
głoszone przez niego idee nie grzes'.i 
przeciw naukowości. I przyjął uczona 
grono w stroiu... w jakim się bierze 
kąpiele słoneczne w Kosowie.

Profesorowie nie dali się przek -' 
nać, ani co właściwości stroju ani co 
do naukowości wykładów.

Milczenie
Nie msz już do mnie wiece;... 

Niech już tak zostanie... 
aden twój list już w rekach

mych nie zaszeleści 
/  na strzępach mych listów

przepadłych bez wieści 
Urwie sie to nieszczęsne, obledne

kochanie-.

T y  nie wiesz, jaką męką było mi
czekanie:

Te dni, co innej nad nu nie miały 
już treści

Nic miałaś czasu pisać... w tem  
wszystko sie mieści..'. 

Po co  mówić... Umarło —  i nie 1 
zmartwychwstanie-..

A jeśli sic spotkamy —  to już 
nie ci sami... 

Los nasze serca przecież przez  
te dni pozmieniał... 

A choćbyś naszą miłość chciała 
wskrzesić Izami, 

Te miłość, co nie dała mi nic,
prócz cierpniema —

Daremnie...
.lak cień groźny staną między

nami
Te dwa długie tygodnie twojego

milczenia.

TADEUSZ KOŃCZYC

Żydzi w literaturze i życiu 
niemiecki u.

Sjonistyczne pismo żydowskie, weteran socjalizmu niemieckiego, 
przed przewrotem bolszew ickim ,, Edward Bernstein, znane i bliskie 
wychodzące w Petersburgu, a obec j nazwisko n.eiylko w postępowych 
nie w Berlinie, zamieściło niezmier Niemczech, ale i w postępowych 
nie interesujący artykuł znanego j kołach całego świata, 
sjoristy p. M I. Grossmana o , Ro 
li genjuszu żydowskiego w niem'ec 
kiem życm kulturalnem i ;ntelektn 
alnem".

Artykuł ten, który podajemy z 
nieznacznemi skrótami, brzmi 
wprost rewelacyjnie. P. Grossman 
pisze:

— Żadn“  wysiłki antysemitów, 
bez względu na ich natężenie, i żad 
tie sztuczne przeszkody nie są w 
stanie powstrzymać porywu twór­
czego i rosnącej siły zbiorowości 
narodowej. Jest to szczególnie słu 
szne w stosunku do żydowstwa nie 
mieckiego. C hoc’aż pewne jego 
części, bardzo możliwe, ucierpiały 
wskutek ograniczeń lub kryzysu go 
spodarczego — to jednak żydow- 
stwo tiiemieckie jako całość stano­
wi obecnie, niewątpliwie silną, po­
stępową, wpływową zbiorow ość i 
zajmuje w kraju wybitne stanowi­
sko.

Jest rzeczą niemal niemożliwą 
wyna’eźć chociażby jedną gałąź ży 
cia niemieckiego, w którejby żydzi 
nie brali więcej niż wybitnego u- 
działu. W iększość kwitnących n o. 
wych przedsiębiorstw których zy- 
dzi są inicjatorami, kierownikami 
lub finansistami — z samego swe­
go charakteru stale znajduje się 
przed oczami, szerokiej publiczno­
ści : jest to — świat polityki, litera­
tury, teatru, filmu i t. d

W  wyniku wszelkii j zdobyczy 
żydowskiej w Niemczech stale to­
warzyszy hałaśliwa reklama, tysiąc­
krotnie powiększająca i pogłębiają­
ca obraźliwość powodzenia ż-.dow- 
sk’ego dla narodowego ucha s

— „C hce pan mieć wyobraże­
nie o współczesnej literaturze nie­
mieckiej i o roli jaką w niej gra­
ją żydzi? — zapytał mnie przyja- 
ciel n,ai przechadzce wzdłuż Kurfiir 
stendamm. Tam na jednej tylko wy 
stawie sklepowej znalazły się książ 
ki cieszące się naiwiększem pow o­
dzeniem. W iększość autorów tych 
książek składała.' się z żyoów A r­
nold Zweig autor głośnej „Spra­
wy sierżanta Griszi”, Jakub 
Wasserman, uważany za następcę 
Tdłstoja, Artur Schniizler, ’ naj­
świetniejszy mistrz noweli w litera 
turze /współczesnej, Franciszek W e  
fel dramatopisarz, .aiutor ,,Pawła 
wśród żydów ”, Herman Ungar — 
autor .Czerwonego generała”, Leon 
Feichwanger, twórca „Jud ’Suss”,
Emil Ludwig — autoi głośnych ży 
ciorysów i, jnkgdyby naszyjnik bry 
lantowy: Elza Lasker, Pau! Korr. 
feld, Maks Broć, R udolf Keiser, 
krytyk, od którego zależy los każ­
dej nieomal sztuki, Alfred Kerr,
Alfred Wolfstein, Alfred Dęblin,

J deratura — jest to dziedzina, 
w które; żydzi reprezentowani są 
najsilniej, ale me jest to wcale je­
dyne pole żydowskiej działalności 
intelektualnej. I w teatrze na każ­
dym kroku spotkać można żydów . 
reżyserów, aktorów, śniewaków i 
tancerzy W yliczę tu tylko kilka* 
gw :azd z niemieckiego teatralnego 
Olimpu (niektóre z nieb znane są 
w całym św iecie): reżyser Maks
Reinhardt, teatralny nowator i pra­
wodaw ca; trzech reżyserów opery 
państwowej: Bruno Walter, Eryk
Kleiber i Otto K lem pcer, są ulu­
bieńcami całego świata muzyczne­
go. Cztery znane aktorki: Elżbieta 
Bergner, Gretai, Mosheim, Ilze Boya 
i Frizi Massayi — diwa muzykal­
ne komedii i ulubienica obydwóch 
stolic niemieckich — to wszystko 
żydówki. Najwybitniejsi aktorzy 
dramatyczni współczesnych Nie 
miec — Zygfrya Arno, Fritz Kert- 
ner, Maks Pallenberg, Eryst 
Deutsch — również żydzi.

Zaglądnijmy do redakcyj, księ­
garń, teatrów, parlamentu i biur 
znacznych instyiucyj humanitar­
nych w Berlinie, Framrfurcie nad 
Menetr i M onachjuir Spojrzyjm y 
na książki, wyłożone w witrynach, 
na afisze, widniejące na rogach 
uhc. Ze zdziwieniem przekona się 
pan, jak wiele dob-ze znanych mu 
osób i nazwisk, które uważał pan 
za czysto aryjskie — są nazwiska­
mi żydów, w pewnych wypadkach 
nawet żydów wschodnich.

Proszę sp erzeć  na prasę, skła­
dającą się z sześciu tysięcy gazet 

Właścicielami dwóch najwięk­
szych wydawnictw stolicy Niemiec 
firmy Rudolfa M osse‘go i Ulstei- 
na — są żydzi. Dwaj redakto­
rzy c światowych nazwiskach T eo­
dor W o lff z ..Berliner Tageblattu* 

.i Jerzy Bernhard z „Vossische Ze '- 
tung” — niewątpliwie najwybitniej­
si publicyści Niemiec — również 
żydzi, Następnie słynna „Frankfui- 
ter Zeitung" i dziesiątki tygodników 
i miesięczników, nadających tor. 
niemieckiej opinji publicznej, naj- 
lepszy niemiecki.,, (opuszczono w 
oryginale) redaguj j żydzi. Liczne 
wydawnictwa ruchu pacyfistyczne­
go i Ligi Praw Człowieka również 
stanowią własność żydów, należą­
cych do najruchliwszych szermie­
rzy pokoiu i wolności w Niem- 
czecn” .

Tyle p. Grossman Jakie ideały 
ożywiają współczesną 'iteraturę, pu 
bhcystykę i sztukę niemiecką do­
brze wiemy. Trzeba też zapamię­
tać sobie, kto tą literaturą i publi­
cystyką, kieruje i kto nadaję ton 
opinji niemieckiej '

N9B HMNUJ 
ZDOBYCZY SE i N I i m

Część dochodu poświęć na zapewnienie sobie 
dobrobytu do końca, życia.

Niezwłocznie napisz do 
DYREKCJ I

H u  h » R Y M A S K . 9b<5 f
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Prosząc o bezpłatne informacje.
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PRZEGUB CZASOPISM
Tom. 19 „Prądu" przynosi artykuł 

di. K. M. Morawskiego „Prasa i pra­
sa katolicką” . W trosce o rozwój 
piśmiennictwa katolickieg, dr. Moraw 
ski potępia pisarzy katolickich, 
współpracujących w organach liezw' 
znaniowych. I jako potrzebę chwili 
wysuwa „wołanie o zespół, wołanie o 
lormację intelektualnego sztabu ka 
toliekiego, o acies bene ordinata — 
żeby użyć wyrażenia J. E. ks. bis ku 
pa Kubiny —  o hufiec ożywiony zdro 
wym s< lisem katolicKim. O takim ze 
spole słusznie powiada Maritans, że 
,,kiyzysy realizacji politycznej i spo­
łecznej, do której na tle ogólnej anar 
chii pchane są ludy instynktem samo 
zachowawczym tylko w takim razie 
wytworzą coś stałego, tylko wówczas 
rie obrócą się w despotyzm brutalny 
a kruchy, jeśli nastąpi odnowa inteli 
gencji” .

„Bez tej odnowy, bez tego odrodzę 
ma, bez tego odmłodzenia, bez te 
sztabu, bez tej „Kadry krzyża” —  nie 
stanie na mocnych fundamentach wy 
marzony przez nas wielki dom pra 
sy katolickiej i próżnoby w takim ra­
zie pracowali ci, którzy go z takim 
trudem budują”.

Głęboko siuszne są te słowa. AU 
jak ma stanąć „kadra kr/yza” , kiedy 
animozje rozdwojenia panują nawet 
między pisarzami katolickimi, a więk 
szość z nich ma wielką wstydliwość 
swych przekonań i służy jdrazu i lij 
gu i mamonie?

„Przegląd Powszechny”  cors ?, wię­
cej poświęca miejsca literaturze. 
w tern dziwnego, gdyż „Przegląd Po­
wszechny” dawno już stał się orga 
nem nie tylko duchowieństwa, lecz : 
licznych rzesz inteligencji Katolickiej.

W numerze wrześniowym widzimy 
piękny poemat Jana Arta „Pieśń błę­
kitna” i artykuły: Dr. Otto Forst de 
Battaglia o Karolu Mayu i Duszy Cza 
ry o Rainerze Marji Rilkem. Arty 
kuły literackie „Przeglądu” są utrzy­
mane na wysokim poziomie

mości”  popiera w bolszewizmie kurs 
reprezą ltowany przez niego, a me 
przez Stalina.

Byłoby właściwiej, żeby pismo i i 
szące o literaturze polskiej, żadnego 
z nich nie popierało, ale cóż robić?

W kronice tygodniowej Stawińs! i 
potępia naród polski, że nie okazu; h 
narodowi niemieckiemu potulności. Co 
za barbarzyństwo polskie!

„Kapłan” i „nauczyciel” Stawiński 
(jaK go nazwał Iwaszkiewicz), nie To 
zumie, że są lekcje polityczne, któ­
rych nie wypada dawać nauczycielom, 
co po polsku nie tylko piszą, lecz i cza
Ją.

7A5RANICĄ
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W  „Wiadomościach”  z 21 września 
tenże Słomiński pisze: „Jeśli mam ci 
wierzyć, że szczerze, po ludzku wzru­
szasz się aresztowaniem posłów, jako 
iudzi ideowych, to czemu nie wzrusza 
cię los paru tysięcy komunistów, sie- 
dzącyc.i w więzieniach” ?.

Tak, czemu to cię nie wzrus. , 
czytelniku? Jako naród mesjaniczny, 
powinniśmy ich wypuścić, dać sobie 
poderżnąć gardła i pozwolić im przy 
wołać czerwone hordy do odebrana 
nam wolności.

Nic dziwnego, że camże p. Hulki- 
Laskowski martwi się o nasze niedo­
stateczne pogłębianie religijne. Nic 
dorośliśmy, przyznajemy. Czegóż mcż 
na spodziewać się od narodu, który 
urządzał głupie manifestacje narodu- 
we, a teraz proy adzi walkę politycz­
ną, która jest tylko zmienianiem pa­
pierowych chorągiewek

„Wiadomości” , zwane literackienn 
umieszczają w numerze z 14 września 
trzy „kawałki” polityczne. Pierwszym 
jest recenzja o książce Trockiego, z 
której dowiadujemy się, że Trocki jest 
wielkim pisarzem, ą redakcja „Wiad >

Numer wrześniowy ,fMiesięczyiiia 
literackiego” , który słuszniej nazwać 
można „oszustwem literackiem”, nie 
ma nic wsnólnego z literaturą. 'Jesi 
to nudne, monotonne ględzenie o wal 
ce klas. Frazesy zaszargane, wytar­
te, znane z kołowaclzny barbarzyń­
skiej prasy sowieckiej. Dla omaniema 
czytelnika organ propagandy sowiec­
kiej nazwano „miesięcznikiem literac­
kim” Figurują w nim nazwisk? Sta 
wara, Standego, Wata, znane nam z 
wydawnictw F. Hoesicka i „Wiado­
mości literackich”.

Dodano tam autorów rosyjskich. 
W  dziale bibljogrąfji i recenzji figu­
rują wydawnictwa: „Gosudarstwien- 
noje izdatielstwo”.

Niesmaczna nagonka
RZEKOME „ODKRYCIA" 1 INSYNUACJE.

W  jednej z gazet w arszaw­
skich ukazała się bezpodstawna 
notatka, skierowana przeciwko 
dyr. Departamentu Sztuki, prof. 
W ł. Skoczylasowi w  związku z 
izekom em  odkryciem obrazu 
Rembrandta w  kościele na Grzy- 
bowie.

W  r. 1928 rozeszła się wiado­
mość, że na strychu wymienio­
nego kościoła odkryto obraz wiel 
kiego malarza holenderskiego.

Spraną tą zajęły się w ów czas 
czynniki miarodajne i fachowe, 
które stwierdziły definitywnie, 
że znaleziony obraz nietylko nie 
jest dziełem Rembrandta —  ale 
w ogóle nie posiada żadnej arty­
stycznej i historycznej wartości.

Z niewiadomych zupełnie przy 
czyn, agencja „I s k r a“  podjęła 
onegdaj znowu sprawę rzekome­
go odkrycia, podając rzecz w  ta­
kiej formie, jakby chodziło o fakt 
nowy, nie zaś o przesądzoną już 
sprawę z przed dwóch lat. W  
*er. sposób „I s k r a“  w prow a­
dziła w błąd opinję publiczną.

Jeżeli w ięc prof. Skoczylas za­
znaczył w  wywiadzie, że o „od - 
H ^ ^ u iu  takiego oorazu czynni­
ki miarodajń*. .A  '■* dotychczas,

poinformowane, to uczynił to w  
tem przeświadczeniu, że chodzi o 
nowe jakieś odkrycie,, —  jakby 
wynikało z komunikatu „Iskry".

Ironizowanie z tych przyczyn 
na temat „czego nie wiedział dy­
rektor Skoczylas" —  jest w ięc 
w  zupełności bezpodstawne.

Dotychczasowa działalność 
obecnego dyrektora Denartamen- 
tu Sztuki. Drof. Skoczylasa, wska 
żuje, że jest to w  całem tego 
słowa znaczeniu —  „odpowiedni 
człowiek na właściwem  miejscu"

SZE K SP IR  N IE P R ZE M IJA JĄ C Y
Szekspir jest skarbnicą nie tyl­

ko dia teatru: bogactwo fabuły,
często jej fantastyczność, doskona 
le nadają się do filmu, byieby ten 
nie odbarwiał baśni szekspirowskiej 
z je j walorów literackich.

Szeksp i tembardziej traciłby 
w filmie, że w sztukach jego tak 
dużo miejsca zajmują dowcipy, mo 
nologi liryczne, dysputy i rozmy­
ślania filozoficzne, cały bagaż in­
telektualny, który teaiti współczes­
ny wyrzucił za okno, a który nie 
zmieść się na ekranie. Szekspir w 
filmie — to Szekspir okaleczony. 
Reżyser Sam Taylor zabiera się do 
realizowania ,,Poskromienia złośni­
cy” . Iuteresującem jest dla litera­
tów, ’ le przy nakręcaniu zostanie 
Szekspira.

Autorka książki o Szekspirze. P. 
Longw orth -  Chambrun. podtrzy­
mująca tezę, że autorem dramatów 
szekspirowskich jest Szekspir, wy­
dała w serji „ I  es Grandę Evene- 
ments litteraires” pracę, o generie 
„H am leta” Jej pierwszej książki o 
Szekspirze nie chcieli wydać księga 
rze amerykańscy. Ponieważ opubl 
kowano o wielkim dramatopisarzu 
tyle prac i to tak sprzecznych, wy 
dawcy postanowili drukować tylko 
prace, napisane przez ludzi o tytu­
łach naukowych.

Wtedy p. Longw oith  - Cham­
brun przygotowała w Sorbonr.ie 
pracę o Giovanni Florio, uczniu i 
przyjacielu Szekspira i uzyskała ty­
tuł doktorski. Potem już jej książ 
ka o „Szekspirze - poecie” została 
wydrukowana bez przeszkód.

ZAPOM NIAN A SIOSTRA W IE L  
KIEGO PISARZA

Zawsze dużo pisano o siostrze 
Pascala -  Jaquelme‘;e, która była w 
rodzinie Marją. Druga siostra Gil 
berta, była w rodzinie tej Martą, 
a jednak przez całe życie okazała 
dużo poświęcenia i pietyzmu dla 
swego wybitnego rodzeństwa, cho 
ciaż nie imała wybitnej umysłowo 
ści Jaque!ine‘y. Obecnie p. Perroy, 
której literatura katolicka zawdzię 
cza kilka pięknych prac, wydała 
książkę o Gilbercie Pascal (wyd. 
Vrin).

JUBILEUSZ MISTRAT A
Prasa francuska wcif.ż przynosi 

opisy jubileuszów, obchodzonych na 
cześć stulecia urfcdzin Fryderyka Mi- 
ctrala, poety „Occitanji” , który 
wskrzesił w literaturze melodyjm- 
„!anque d’oc”, gwarę prowansalsi* 
Najwybitniejszy z francuskich j 
tów regjomalnych, był Mistrel v v , 
rżącym katolikiem, co posłużyli 
piękno na najsławniejszym jego ope 
macie „Mireio” .

W K a a  3 8  m„ 2
tel. 2 8 2 -3 3

Pasy brzuszne lecznicze 

Pasy najnowszych fasonów 
Pofiiiochy gumowe 

Maski odmładzające
p o l e c a j ą

MS? SraSser 
i MicItsEfta SrjmtrA

W WARSZAWIE 
ul. Ks. Skorupki róg Marsza!' i-rsk  

Tel. 316-43.
Rok założenia 1896

Pracownia .Józefina”
Fastsra
Lisy fanfaryjne — kołnierzowe, 
uutr’3 , mory, źrebak! i t. p. 

C e n y  fa b r y c z n e

Przyjr ia]e się Sam k le n ia

na sr.łinie i skrycia
wykonanie solidne.

C e n a  p r z y s tę p n a

R o z r ^ w l i i  u m y s ł o w e

WSPÓLNE P C C Z I TKI I  KOŃCE

Z liter A, A, E, E, E, K, L, O, O, 
R, R, S, T, ułożyć pięć wyrazów o

wspólnych dwu początkowych : dwticn 
końcowych liteiach.

BILET W IZYTOW Y

Z\GM. TIET1 
WARSZAWA 

UL. KOPERNIKA BÓR-CE

Czem się zajmuje i gdzie mieszka 
?nana wszsytkim szaradzistom osoua. 

Dla ułatwienia dodamy, że miasto

gdzie m iesił? znajduje się w Jeech- 
Słowacji (Trzebieżą) należy więc p o  
dać tylko zawód. j

KRZYŻÓWKA MaOICZNA

A B C D E F G H I

w m
Znaczeni? 105 r— bu •

1 A. A l. Inaczej syrop, aos.
1 G. A7 Zaimek
3 A. CI. Im trmnent muzyczny.
5 A  El. Ptak korowały.
2 rodz. Głuszców,
7 A. GI. Imię męskk.. 9 A II O", on. 
y G. 17. Pierwiasta®.

RÓWNY PODZIAŁ

Pewien gospodarr o  ia* łaf kawv 
lek duży Doła jak wskaui^e drŻ7
kwadrat obok zamieszczonj. Bęc n
już starym nie móg. podołać pracy na. 
roli, oozo«tawił sobie więe mały ka­
wałek, jak ozr.aczom mpirtsw? lew*, 
drat. a resztę rozdzielił poudęd ,y 
..zterech swoich synów. Każdy z sy­
nów otrzymał jednakową caęść J ik  
Lc uczynił gospodarz.

■e.4M S f?Tć m a t e m a t y c z n e

Gosposia przyniosła na targ kilka 
turcząt,. Pierwszej klij witce sprze- 
aała połowę i jedno kurczę; drugiej 
połowę reszty i jedim; trzeciej znów

połowę i jedne. Pozostało je j 10 kur­
cząt. Należy powiedzieć ile kure 4 Ć 
przjTriooła na targ gosposia.

r o z w i ą z a n i e  z a d a ń  z a y  i s z  z dnia r Upca 1930  r,

Przy dole.glńcościach żołądkowo - 
kiszkowych, hraku apetytu, atonji ki­
szek, wzdęciach, zgadze, cdbijaniach, 
ogólnem podrażnieniu, bólach głowy 
migrenowych, zastosowanie 1— 2 szklą 
,«elc natu] alnej wody gorzkiej „ Fran­
ciszka - Józefo" wywołuje dosl-onale 
opróżnienie przewodu pokara iow ego 
jfcftdź w apBg/SSfit). i dTOjjprJach.

I #  >
‘•'a1

U -3  < B

i i im i
\ /

I .Szarada Panorama.
II. Rebus Paragraf.
III. Szarada Polityka.

Krzyżówka: Poziomo: Sadyoa. c- 
bawa .kołowacizna, om masonerja, ze, 
raz, ma, ma, Ncj, stuk, krata, rota. 
Floe, Nero, Ajut, czara, amra, iks, it , 
ta, ala, do, karkulica, at, determi­
nant, trasa, rucman. Piorunuo: moru, 
a;da, Matejko, relus, de, dom, kot, 
ker, mały, rala, bosak, Ceres, awa, 
raz, kra, Anna, muaa, ocet, tor, lir, 
Azja, maca, dna, zuo, ani, w a . : 
ta, rfitoda. raja, atiA . .
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Sypialnie, stołowe, sa,r>- 
nikł, szafy, bleliźn'arkl, 
kredensy, stoły, krzesła, 

otomany, tapczany, kozetki i inne 
meble tylko sumiennej roboty. Wy­
konanie punktualne. Ceny niskie, 

gotówką, ra'ami dogodnie.
S x .  M y # i I i b o r s k i

Hoża 21 magazyn podwórze.

F U T R A
Eaty najdogodniej ■ « 1 najtaniej. 
Pmea.ahiaz.ie j reparacja futer, faso. 

ny motbu, robota AiAom.
K A C R Z Y K

i* tąjroozJc Nr. 27. teł ; Uł-CA.

Na sezon jesien­
ny k a p e l u s z e
filcowe, włochate, 
oraz czapki spor­
towe, uczniowskie 

i studenckie

P*Jeca Poctim ara
Zgudt 3. tek 79-24

Kej:e Okazja
Tylko solidnej roboty jadalnie;- 

sypialnie, gabinety machoniowe i 
dębowe. Różne fasony klubo­
wych kompletów krytych skórą. 
Salony złocone Louis XVI ma­
choniowe i jesionowe. Kredensy 
pojedyńcze, szafy lustrzane, bry- 
stolki, stoły, krzesła, kosetki it.p. 
Ceny kolkulowane gotówką. Ży­
czącym udzielam kredytu bez 
doliczania procentów.

Magazyn Okazy] Krccza S4
Stefański

PRACOWNIA ORTOPEDYCZNA

S. J a w c r s k !
T f r f i n w a  T ) . T e l .  1& 1-9& .

Wykonywa 
mówienia w

wszelkie za- 
zakres orto-

pcdjl wchodzące, (a ko to:
.iD O -n Z i NOG . 2ĄĘ 
APARATY i GORSET!
LECZNICZE, WKŁADKI 
POD PŁASKIE STOPY, 
P A S  i  B R Z U S Z N E  
i P R Z E P U K L IN O W E  
1 W^ZĘLKJBGO. r o ­

d z a ju  REnA RACJE, 
Dla Pań na żądanie obsługa damska

Protezy z ta ta iiio
nlczwyldr lekkie !frwa»
e, (ostatnia zdobycz

fechniM), aparaty lecz­
nicze -  ortopedyczne

MImcS  
I w  Hw chlrurdiczne (wyciągo­

we), pasy przeprkliao-
mauc!- we i brzuszne, wriłailki

na płaską stopę i obu­istifciasi wie lecznicze.

ANT. KUGLER
H..RSZAŁ. OWSKA 42 1 pW t*  

telwoa H k k l
Medalu m ok: Petersburł 1916 

Wurszawa lś’'!?. 
F ł i m n  c h t i a i  c i  J aa*  • ‘

lnbryka luster 1 ezlifiereia uzhta

B-CIA BABICZ
Wa^atawa, Solu. Nr. TT, tek. 150- Ci 
Lustra meblowe i galantęryjte. azUa 
techniczne cr&z wszelkie roboty 1 

a  kres rzklarstwa wcLodząpo.

od 300 T"F U T R A
oraz wybór pięknych 
«PALT RIM W TSW  „ £ 0 0  uf* 
TlflftLE łW  przybrane 
sz rym karakułem ,  1 5 0  I ł .
Okrycia jesienne „ 50 Z i,

duży wybór poleca 
Pracownia Krawlecko-Knśnierska

Br, UNKIF.WIGZ
Hoża 34. Krucza 30.

BIU RO ZB O R O W SK IE J
M azow iecka  4

Nauczycielki/- nauczycie;; ko­
repetytorów, konwersję francu­
ską, muzykę, Francuzki;-: Angiel­
ka młoda, Niemki, szycie, w y­
chowawczynie, gospodynie wiej­
skie.

D zierżaw y  złem side
Posiadamy spory wybór w róż 

nych okolicach. Majątki od 2 do 
50 włók. Domy, wille, place po­
lecamy i poszukujemy takowych 
w komis. Lokujemy kapitały. 
Marszałkowska 152.

I. MKB ffWk iMMWHJUMAMIHIlBg* łT1BC~3Er~ Fg

I O W .  BSBUmEKMR E L I G I J N A
U L  R U T U W E X I C S O  i i

m 1

poleca swoje nakłady książek szkolnych: dla szkól powszechnych
i średnich:

CZĄSTKĄ. A. X.

BIELAWSKI Z. X. Dr. ^zieje biblijne St. i N. Przymierza 3,— zl. karton 3,50 
JNauka religji 1.60 zł. karton 2,— zł. 
katechezy biblijne aa I kl. 3 80 -i., na II- -III kl 12. -
Mszelik z ilust ticjaml 90,— gr„ ^arton 90 groszy, oałe płótno 1,40 zł.
Podstawy wychowania reltgfjm go 2420 zł. 
i ngadnienie wj ehowawsae "• ,,50 zł.
Praę wodnik do nauki katecb zmu 6,— zŁ 
Rok kościelny w życiu "hrześcijanina W gr.
Wiara w Roga i czy< t  wlaiy. Opowiadania katechizm z przykłaaami 

r.z. I 3.20 zł., n  4,50 zł. 
opowiedziana w krótkości 1,20 ił 
broszura 50 gr., karton 70 g.oszy 

KATECHIZM WIELKI brosz. 1,20 zł., karton 1,60 :ł.
KLEMENTOW SIU L, X. Dr. Bóg jest miłością. Cykl egzort dla starszej młodz. 9,— zł.
R <7AK P. X. Egzorty dla miodzie ly sżkół średnich 8 zł. nadto wszystkie inne, podręczniki

do nauki reSgjł, wszelkie książki treści religijnej 1 książeczki do nab.
O d w r o l .  a  w r ^ y łk a .

F1STORJA EIBLIJNA 
KATECHIZM MAŁY

K a t a l o g i  d a r m o .

podótu u&tirtii . ze cerą ptn ,,ft
będzie. Etnie chcące się pozbyó 
tmaiuzcsek. piegów, podbródków; 
nriei naprawdę ładną cerę, łabędz*ą 
szyję i klasyczny owa' twarzy, pofa­
tygują się od 1 1  do 6. Pracującą pa­
nie r uledzielę od 2 do T. Hoża 41- 
m. 1. t u  -ewaka Zofja ludwika.

OORODZFNIA DRUCIANF 
L. Mieczyńsk] 

Warszawa, Elektoralna 19, teL 
215 - 44. Egzyst. od 1855 r.

Osoba inteligentna, samotna, 
lat średnich, rutynowana gospo­
dyni przyjmie posado w majątku 
lub na probostwie. Świadectwa 
długoletnie. Referencje. Warsza­
wa, , lelazna 46, Sztekler.

c0t o p f ]9 do paszpor­
tów w 15 mi­

nut wykonywa Zakład Foto­
graficzny „LEO N A R " Nowy 

Świat Uł

Zakłr«l SLUSAaSKO-MEIHAMfCZ^y
WARSZAWA, ul. Leszczyńska 7u (Pawi ile)

prowadzony przez długoletniego klerawalki 
SZKOŁY RZBMIOtA -tŁ „ALB.'.,ANÓ W

wykonuje: EIIHMT I OGRODZENIA kaitCelna I cmen­

tarne „sitkony, belnlruti, ia'nx]a l osada do akia* 
l drzwi, tudzież wizuikla reparacji

P I E C E  S Z R A J B E R A  “f KL'C1 j11 i

I.Acna t Irurała, Henstral id a  sta ła  ł ie r n e ty c s a a li
a łkutKl„m tego 50% oszczęd n ości epału w porównaniu do
wrsystkich pleców kuflowych, '.iOOdMoSd c^w^oeznircKi r o m o i ł a  
tur, astotyka, owarar.de, tauloiC. Przeszła 40.004 
• M a k  u użyciu. Polecane 1 wypróbowane przez wszystkie minister*.-**

i urzędy,
Wynainzefc ■ wyrOO całkowici* poloniaS Z i3a J B »

w Warf Mfle, ul. Grójecka 33, telefon Nr, ’5J0~jj.

Krawiec Mąra
WŁ. GODLETSB3

W-TBzawa Nowogrodzka Nr. 11 m. 18, 
łeL 406-61. Przyjmuje wszelkie ooafa. 
tunki x wij*mycn i powierzonych ma* 

terjalów. Cmy przystępne.

Kapelusze i ezapk. mg^Lle
KAEOL STEGKEE

Trębacka Nr. U .

Fabryczne Skfady JlebL

M. KLASURA
Warszawa, Żórawia Nr. 2 i Chmielne 
6. Poleca meble jrwaranto>!raaej do­
broci: stołowa, gabinety salony ora., 
pojedyncze sztuk, szafy, kredensy, W- 
btjotaKi, laurka stoiy, ora- wyrojy 
tapicerskie i i. p. Ceny niskie. Sprze 

daż także na rnty.
Bana

3 r d u ! a c  m o r -
zhzi b u d u je m y p o łe -  

i m  P oSski®

W /u y  G t o 6fcQa6d d  d o  
pońeaoBŁufcły

JULIAN CYBULSKI
Warsrawa, Nowy Świat Nr. 86, feeL 
148-lh. Pole^ johczochy, skarpetki 

i  reform ; w  w i^K im  w y t o n ^

1

P A S Y

ICCZillSZ! i 
oszcznplajafii

G U M O W
P0tlC2 3El |
o i  i y l  a i i

^ ŁoAe“ W, Lanhraioza
Fararim, ■artżiłtnrsln 181, drt s t t mt 

CkNT dRZrSTK!>lll

M E B L E
Gotowe o,tu na l—iufiwienia rtekwi 
sypialń* gabinetowe, solidnym na ra­

ty, wytwórn własne?, poleca

F. URBANOWSKI
Wilcza Nr. 26 róc Kruczej,-.

I Ik iD iJ iM Y
Uustrowan/ tygodnik kato;iiko>sp?tecziiy

jest n a jtań szem  p ism em  ilu strow a n em  w  P o lsce
G e ł l  K I  d l l e l n y  redagowany jest w duchu szczerze katolic­
kim, a artykuły jego omawiają całokształt życia katolickiego. Ita • 
Biracje ze świata katolickiego i życia społecznego wykonana są 

pierwszorzędną techniką i rtograwnrowu 
Przedpata kwartalnie złotych 2.40 miesięczni 80 groszy, 

numer pojedyóo. y 2d groszy. 
jGOfjCIA NIEDZIELNEGO* należy żądaó przy każdwm kościele kai 

i n sprzedawców gazet.
Numery okazowe wvayła bezołatnie admiufatracjn w Katowicach 

ul. Marsz. Piłsudskiego 58.
Mieszkańcom miasta, stój. Warszawy i okolicy, podajem: _ł j-'ertn*e
do łaskawej wiadomości J. gen. przeastun..cieistwc i skła. giowiŁ 
, GOŚCIA NIEDZIELNEGO* Warszawę i nkobcę znajuujt »>  

. w CENTRALI PISM KATOLICKICH
„ U M \ U  RODZI KM A" w Wsrszav;łe, Podwato 4 te!. 15-95*
Tamże możni olrzytanó nunae y okaz< ■e i zamawiać .Ooaciu Nie­

dzielnego* w' prenumeracie miesięcznej i kwartalnej.

Kaj.PBrETv.moMów. ftotm z

I/iT/ilOZ/S
ip, m o .  .su tŁOK5>*» t n .  w m 

r c u & .c m y c M %
• ^  "  b e a  x t \

n a  - ą #

J tcrcó Ou <tóo®
tefrtootehew

^ .sjoa7y  r ^ J ,n ja n x a  &

TCMM PieHWI$Q8Ż|DNS3 
IV  0!C1 7 RB UTOTITł.. i
KLiłMCI I o i o r  JUULMC *1 <

ttL. . r-f
I b

l e p s z e i o w ,

P l e r w f s a  K r a l o w a  
W y t w ó r n i a  W y ż y m a c z e k

aln-ninjowych patentowanych

KA ŁOŻYSKACH KULKOWYCK
LUDWIK WAHL i 8TN, Chmielns 58.

SshofiłT  7  iT r© «8 ov  i  S eń sB ci
S T  O W A R Z Y S Z E N I A

L n a u k a  i  P k s c a H
w Klimontowie Sandomierskrin

Przyjmujt kandydatki po ukończeniu 5 kl, szko­
ły powszechnej. Bursa na miejscu. Szkół* oprócz 
przedmiotów ogófaio-kszlałeących obejmuje 5 ła­
chów: krawiectwo, trykotarsfwo, tkactwo, intro­
ligatorstwo, hafu Opłata za naukę i utrz; manie 

59 zł. miesięcznie:
L O I a i d  k o ł a l ą  d o  O s t r o w c a ,  i  c t a d  s c n o c h o -  

d e m  n a  m le ic c e .

II
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Przez pomorskie drogi
CO TO JEST „ GBUR” POM ORSKI? —  I ONI STĘKAJĄ... —  JAK JEST W  ISTOCIE? - 

NY OKRES. —  GŁOS Z CHEŁMŻY- —  W Y W IA D  PRZEZ OKNO WAGONU
SMUT-

Co to jest „gbur” pomorski?
Odpowiedź bezpośrednia byłaby 

•loże niezbyt dokładna, proszę więc 
obie wyobrazić killcunastomorgowe 
ęospodarstwo, zasobne, sprawne, o gro 
•zone, oczywiście nie żaden wzór doó 
ki czy holenderski, ale też i nie ma- 
owiecką jakąś Wólkę, czy Niedopę- 
iowo...

„Gbur” pracuje racjonalnie, meljo 
■uje, drenuje, wierzy w superfostaty. 
iobre odmiany nasion — i rachunek 
ten z pod miasta — Torunia, Chełm- 
.y, czy Wąbrzeźna zjeżdża zmyślnie 
.budowaną pólbryczką, półwózkiem w 
"inie targowe z ładunkiem warzyw, na 
dału czy drobiu, często — gęsto w 
leloniku, a już zawsze czysto i schlud 

iic odziany i dopędza handelkiem to, 
o wziął kryzys rolniczy — i podat-
i...

„Gbur” stęka.
—  Źle jest — powiada —  a cho- 

■laż urodzaj w tym roku dopisał, to 
Kto wytrzyma zaległości, ^akie ma /  
at poprzednich? Ci, którzy umieli wy 
-.orzystać tłuste lata dobrej konjuo- 
dury, no to jeszcze pchają się ua- 
u-zód, ale reszta!...

I mocno, jakby chcąc zaakccnlo-
■ ae racje swoich argumentów, wy- 
rząsa popiół z fajki.

Trudno z niego co wydobyć bo na- 
’gół jest małomówny, zamknięty, nie- 
ubiący zwierzeń i wywnętrzeń. 
■Gbur” jest krytyczny sceptyk. W 
iolitykę nie wierzy, mówi o niej mo- 
losylabami, bez cienia entuzjazmu, 
ile  zmienia się jak kemeleon, kiedy 
ozmowa schodzi na temat Pomorza i 
Niemców. Klnie wówczas i konklu- 
luje krótko:

— O!... choroby. Pomorze dla po 
morskich ludzi i szlus! Nimo gada- 
lial

I tak wszędzie: pod Toruniem,
Chełmnem, Brodnicą, czy Lubawą...

A jak istotnie wygląda rolnictwo 
Kiniorskie? Niezaświetnie, ale się 
rzyma, szczególniej większe i „gbu- 
-owe” — najgorzej średnie i — osa 
!nictwo. Właściciel średniego majątku 

osadnik brną przez trudności coraz 
yiększe i żyją nadzieją, gdyby zaś i 
a miała na najbliższą przyszłość za- 
vieść, to sytuacja wyglądałaby wca- 
e bynajmniej nie ciekawie.

—  Pomaga coś niecoś rozwijaj ą- 
a się spółdzielność rolnicza. Pomor- 
Kcie Tow. Rolnicze robi co może, oki-ę 
cami wywiera swój dodatni wpływ i 
irganizacja Chrzęść. Robotników, ale 
jaogół potrzebna byłaby wydatna po­
noć, której narazie niema...

—  Ale rolnik pomorski wierzy w 
wojego pomorzanina — min. Jantę- 
'ołczyńskiego. Toć minister —  od 
•olnictwa! Jeśli on nie pomoże, to 
;tóż?

Żalą się ludziska i stękają, boć to 
uż podobno taka natura ludzka, ale 
la polach jest wesoło, radośnie i 
dzie od pięknych folwarków, od ko- 
liastych stert, od pługów zaprzężo-
łych w czwórki koni jak tury   o-
ucha, że ten człowiek pomorski prze 
rwa i te biedy i nie popuści tej zie- 
ni ani na krzynę...

Daj to Boże, bo dotychczas, jeżeli 
:hodzi o okres lat 1925—1929, było 
iod tym względem gorzej. Aż się p i­
sać niechce i dlatego zostawiamy so- 
oie ten temat do specjalnego omówie­
nia.

A myśli i mówi się o tern z tym 
większym smutkiem, bo ładna taka ' 
przytulna ta ziemia pomorska, świecą 
ca kulturą, przystrojona ślicznemi 
miasteczkami, schludna i zasobna.

Ach, te pomorskie mieściny! Ma
■ o kilka czy kilkanaście tysięcy —  a 
•obi stolicę. Bruki jak stół, elektrycz 
"-ość, sklepy niczem w Warszawie

V I,

skwery, czysto, zgrabnie, składnie, a 
niewiększe to jak jakieś Lipno, es 7 
Kozienice.

Taka n. p. Chełmża. Przytulona 
do pięknego jeziora, strzela wieżyca­
mi kamienicami, lśni lustrami witryn, 
mi kamienicami, lśni lustrami w 
a w gruncie rzeczy — bagatela!

—  Ot, chciałoby się tu miesz­
kać — mówię.

— Gdzie tam, panie. Ciężko nam; 
handel i rzemieślnik bieduje, więc

skąd może być dobrzł. To tylko trk 
z wyglądu...

Na dworcu widzę grupę młodzieży. 
Jadą na jakiś zjazd Stów. M. Chrzęść.

— Cóż, rozwija się Stowarzyszenie 1
— O tak, doskonale. Bo my z 

Pomorza to prawie wszyscy do Sto­
warzyszenia. I ze szkół i z młodzieży 
mieszczańskiej i rzemieślniczej...

Ale pociąg już rusza, więc rzucam 
tylko na pożegnanie:

— Daj Boże jaknajlepiej!
C. X. J.

Karłowe Vary
KONGRES BALNEOLOGICZNY. U ŹRÓDEŁ I W  KOŚCIOŁACH

WOJ. LWOWSKIE

LWÓW

Z Targów Lwowskich. —  W ostał 
nich dniach dała się zanotować znacz 
na frekwencja na Targach Wschod­
nich, zwłaszcza zamiejscowych. Jest 
to znamienny objaw, który z każdym 
rokiem coraz silniej się uwydatnia 1 
świadczy o tern, że odsetek przyjezd­
nych ze sfer handlowych z roku na 
rok stale wzrasta. Ogółem zwiedziło 
Targi Wschodnie w pierwszych 10 
dniach za biletami płatnemi w pełnej 
cenie i zniżkowemi przeszło 125.000 o- 
sób nie licząc gości korzystających z 
bezpłatnych kart wstępu, jednorazo­
wych czy stałych.

Wraz z tą ostatnią kategorja, 
frekwencja do dnia 11 września włącz 
nie wynosiła około 130.000 osób.

WOJ. WILEŃSKIE

WILNO

Nielegalne książki w legalnych 
okładkach. — Nieliczni już wywro­
towcy bolszewicy na Wileńszczyźnie 
biorą się na różne sposoby łapania lu 
dzi na bolszewicką wędkę.

Wpadli oni w ostatnim czasie na 
pomysł zaopatrywania swoich wywro 
towych broszur w okładki zwykłych, 
legalnych polskich książek. Książka 
taka nosi — naprzykład — na okład­

ce napis: „Życiorys Henryka Sienkie­
wicza”, a treść je j opowiada w rzeczy 
wistości o bolszewiżmie.

Władze bezpieczeństwa wykryły 
dotąd kilka takich zamaskowanych 
książek; ludność Wileńszczyzny powiu 
na władzom donosić natychmiast o 
wypadkach rozrzucania takich ksią­
żek przez podejrzanych osobników

BIURO WAGNERA 
Marszałkowska 152, tel. 140 - 20

Nauczycielka —  francuski, mu­
zyka, druga —  seminarium nau­
czycielskie. Francuz młody. Fran 
cuska rodowita, pięcioletnie świa 
dectwo, Niemka doskonała, refe­
rencje. W ychow aw czynie. Pie­
lęgniarki niewomląt. Gospodynie 
wykwalifikowane.

Dział rolny poleca: Administra 
torów, rządców, pomocników, pi­
sarzy, leśników, - gorzelanych, 
ogrodników, mechaników, bu­
chalterów rolnych, sekretarki.

HENRYK WAGNER

KRAWIEC MĘSKI
A. K O W A L E W S K I

Warszawa, Krucza 34, 
I-sze piętro, front, tel. 128-01

Poleca wykwintną robotę  z własnych 
I pow ierzonych mnterjałów.

Solidnym  udzielam y kredytu.

Obecnie wszystkie ,.brunny“ i 
„ąuelle” , „Kurhausy" i „Stadt- 
hausy“ i „M arkty" ze starym Kar 
lowym  „Schlossem* na czele spo­
wite są w  świerkowe girlandy, 
bo odbyw a się 12 międzynarodo­
w y  kongres balneologiczny, a .ied 
nocześnie kurs dokształcający 
dla lekarzy i studentów ze szcze- 
gólnem uzwzlędnieniem balneolo­
gii i balneoterapji. W  niedzielę 14 
września odbyła się uroczysta 
inauguracja. 1 kongres i kurs 
będą trwały do 20 września. P o­
śród prelegentów figurowały po­
wagi i z Wiednia, i z Berlina, i z 
Londynu, i z Hamburga, i z Bu­
dapesztu, nawet z Nowego Jorku, 
nie mówiąc o miejscowościach 
Karlsbadzkich i Pragskich. Z 
uczonych polskich prof. Drygalski 
z Berlina w ygłosił wykład na te­
mat: „Newroza i otoczenie”, a 
prof. dr. Modrakowski z W arsza­
w y mówi o „Terapji alkalicznej i 
kw asow ej” , o „Konstytucji wege- 
tatywności" w ygłosił prelekcję 
prof. dr. Korczyński z Krakowa.

Na zakończenie kongresu we 
wspaniałej sali Puppa od 5 do 7 
odbyła się „herbatka" i koncert. 
Raczyła świat lekarski i zebraną 
publiczność —  śmietanę kuracyj­
ną — najprzedniejsza tutejsza or­
kiestra kierowana przez dyr. 
Bruno Pleier‘a (przedtem dyry­
genta orkiestry wielkiej opery w 
Londynie).

Niepoślednią rolę w  koncercie 
odegrały organy, którychby po­
zazdrościć. mogła niejedna kate­
dra.

O 8 wiecz. rozpoczęła się ilu­
minacja. Zapłonął tysiącem świa­
teł Schloss, Schlossbrunn, Markt- 
haull, Miihlbrunn i po wzgórzach 
Stiftemarte, , krzyż na Freunds- 
chaftschohe, a przedewszystkiem 
trzy rozognione krzyże z najwyż 
szego tutejszego wzgórza „Driei- 
kreuzberg” —  Karlsbadzkiej Kal­
warii.

Naogół publiczności mniej, niż 
zeszłego roku. Niemców mało, 
bo w ybory  ich zaabsorbowały. 
Judei, bo przed nadchodzącemi 
świętami powyjeżdżali. Innych 
pewnie w ystraszyły chłody i sza 
rugi „czeskiej jesieni". Bo do tra­
dycyjnej. złotej „polskiej" jesieni 
to niepodobne!

Niektóre hotele, pensjonaty, ja- 
koteż właściciele prywatnych do 
m ów zadeklarowali do komitetu

kongresowego chęć przyjęcia do 
siebie bezinteresownie lekarzy - 
uczestników' kongresu, na miesz­
kanie. Nasz gospodarz, Wied 
w łaściciel haus‘u „Europa" zgło­
sił też taką deklaracje, z warun­
kiem, by ten lekarz był Pola­
kiem, bo w7 „Europie" polscy ku­
racjusze zazw yczaj majoryzują 
wszystkie inne nacje. I naskutek 
tej deklaracji mamy na czas kon­
gresu... p. Salomona Weinziene- 
ra.

A na oko widać, że Karlsbad 
ma zamało kościołów7. Każde w y 
znanie po jednym, w ięc katolicki 

' (św. Marji Magdaleny), kireba 
protestancka, bóżnica (najwięk­
sza), cerkiew prawosławna i 
church anglikański.

W  kościele katolickim wprowa 
dzono sercu polskiemu miłą ino- 
w ację : w  kaplicy św. Trójcy pod 
witrażem obraz M. B. Często­
chowskiej, tuż na filarze druc 
Ostrobramskiej.

Przed obrazem M. B. Często­
chowskiej stoliczek, na nim zaw ­
sze świeże kwiaty. Często palą­
ce się świece.

W  niedzielę wypadał na Fis- 
pherze odpust Podwyższenia św 
Krzyża. „Intra muros ecclesiae 
nabożeństwo uroczyste, śpiew 
1-ej klasy, ludzi w  ławkach w y ­
godnie siedzących steki. ,.Fxtr". 
muros" — najzwyczajniejszy jar­
mark, tysiące straganów, nie- 

mieprzejrzane mrowie ludzi. Nie­
kończącą się rzeką dążyły ty ­
sięczne tłumy z miasta na ten 
„fest". Tylko nie do kościoła, nie 
na nabożeństwo, nie na modlit­
wę. Pewnie nawet tysięczny 
dzw onów  nie , słyszał —  nabo­
żeństwa nie widział,

Jeden jednak plus mię uderzył 
w śród tego „odpustu". Na tyle 
tysięcy ludzi nie widziałem ani 
jednego pijanego.

W iadomo, Czesi mało wódki 
wyrabiają, mało sprzedają, mało 
piją. Może dlatego właśnie widać 
w śród nich zamożność. Dobrze 
mieszkają, dobrze się odżywiają- 
Brudu, ruder rozwalonych, na 
pół rozwalonych się nie widzi 
naw7et na przedmieściu. Ani sło­
mianych strzech nawet na wsi. 
W szystko murowrane, często oka 
załe — dachówką czy  innym ma­
teriałem niepalnym kryte.

Ks. Jan Klimkiewicz

RATUJCIE 2 D R O W 1Ę
Chory żołądek bywa jedną * przyczyn powstawania najrozmaitszych

chorób, zanieczyszcza krew i tworzy złą przemianą materji 
ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUEUA sa idealnym środkiem dla uzdro­
wienia żołądka: usuwają obstrukcją (zatwardzenie), są dobrym środkiem 
przeczyszczającym, ułatwiają funkcje organów trawienia, wzmacniają 

organizm i pobudzają apetyt,
ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA łagodzą cierpienia wątroby, nerak 

kam-eni żółciowych i cierpienia hemoroidalne, ;
Cena '/> pudełka zł 1 50. podwójne zł 2 50.
Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych.

UWAGA) WyfiKzegać tią bezwartościowych cailadow-ictąr

WOJ. WOŁYŃSKIE

ŁUCK

.Szkoły państwowe a prywatne. — 
Pełne prawa szkół państwowych uzy­
skało w Okręgu Szkolnym Wołyńskim
9 szkół prywatnych, t. j. wszystkie, 
gdy w ubiegłym 1929/30 roku szkol­
nym pełnych praw nie posiadała ani 
j‘edna szkoła. Ponieważ według roz­
porządzenia z dnia 1 maja 1929 r. „o 
nadawaniu praw prywatnym szko-Iom 
średnim” przy ocenie poziomu tych 
szkół należy się opierać na poziomie 
szkół państwowych w tych samych 
iub najbliższych miejscowościach, prze
10 fakt, że na Wołyniu wszystkie 
szkoły prywatne, przeważnie mniejszo 
ćciowe, otrzymały pełne prawa szkół 
państwowych, jest bardzo wyraźnem 
zakwalifikowaniem państwowego 
szkolnictwa w tym okręgu szkolnym.

WOJ. POZNAŃSKIE

FOZNAŃ

Zmia-na na stanowisku prezesi 
Unji Zw. Spółdzielczych. — Dnia 18 
b. m. odbyło się posiedzenie Rady Na­
czelnej Unji Związków Spółdziel- 

I czych w Polsce, na którem dotychcza­

sowy prezes Rady, J. E. ks. biskup 
Stanisław Adamski zgłosił rezygnacj 
z zajmowanego stanowiska, wobec br 
ku czasu. Rada wybrała jednogłośnie 
prezesem p. Włodzimierza Seydlitza, 
dotychczasowego wiceprezesa Unji. pa 
trona Związku Spółek Zarobkowych i 
Gospodarczych w Poznaniu, oraz kum 
tora Banku Związku Spółek Zarobko 
wych, zaś na -ticeprezesa Unji powo­
łano p. dr. Jana Dębskiego, prezesa 
związku rewizyjnego Spółdzielczych 
Kółek Rolniczych w Krakowie.

WOJ. ŚLĄSKIE

KATOWICE

Drugi tydzień katolicko - społeczny 
Komitet tygodni katolicko - społecz­
nych na Górnym Śląsku i Związek 
katolickiej inteligencji polskiej „Od­
rodzenie” , Koło Śląskie, w porozum, •- 
niu z kierownictwem 4 kc„ 1 katolickiej 
na diecezję katowicką organizuje ty­
dzień katolicko - społeczny p. t. „Ak 
cja katolicka w zastosowaniu do kwe­
st j i społecznej” .

Tydzień odbędzie się w Katowic a. t 
na sali Domu związkowego przy ki 
ściele Najśw. Marji Panny, ul. Ma- 
rjacka, w dniach od 29 września d > 
4 października r. b. codziennie w g>- 
dżinach od 17 do 19.
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ZYCIE STOLICY
„MIESIĄC POMORZA”

Związek Obrony Kresów Zachód • 
nich podjął prace przygotowawcze do 
zorganizowania „Miesiąca Pomorza 
na terenie Warszawy. W związku 
z tern zwołane zostało na poniedzia­
łek dnia 21 b. m. posiedzenie przed­
stawicieli stowarzyszeń społecznym, 
które wezmą udział w akcji propagan 
dowej. Posiedzenie odbędzie się w p i 
łacu Potockich przy ul. Kraków. Przed 
mieście o godz. 11-ej rano.

UNIEMOŻLIWIENIE FAŁSZER­
STW A PASZPORTÓW

Ministerstwo Spraw Wewnętrz- 
nych użyło do nowych książeczek pasz 
portów zagranicznych specjalnego pa­
pieru uniemożliwiającego fałszerstwa. 
Każda strona książeczki paszportowej 
zaopatrzona jest w wyraźny znak 
wodny przedstawiający godło państw■> 
we oraz napisy: paszport i Rzeczpo­
spolita Polska.

KONKURS MODELI LATAJĄ­
CYCH

W  nadchodzącą niedzielę odbędzie 
się o godz. 3-ej pp. na lotnisku cywil 
nem przy ul. Topoliwej Konkurs Mo­
deli Latających, który organizuje dl i 
uczni szkół warszawskich Komitet 
Stołeczny L. O. P. P.

Modele biorące udział w zawodach 
startują w trzech odrębnych grupach : 
belkowej, kadłubowej i rekordowej.

Ogólna suma nagród ofiarowanym 
przez Komitet Stołeczny L. O. P. P. 
wynosi 1.600 zł.

Zwycięscy z każdej z grup wezmą 
następnie udział w Ogólnopolskim 
Konkursie Modeli Latających, jaki ou 
będzie się jeszcze w r. b.

NAJDROŻSZY CHLEB W  W AR­
SZAWIE

Podług urzędowych danych, 15 
.rrześnia odnotowano następujące de­
taliczne ceny chleba 65 proc. za kg,: 
Warszawa — 44 g r , Borysław i Gdy- 
da — 42 gr., Wilno, Stanisławów, 
Lwów, Kraków i Poznań — 40 gr.. 
(Białystok, Żyrardów, Kielce, Katowi- 
:e, Mysłowice, Bydgoszcz i Grudziądz
— 38 gr., Kałusz, Sosnowiec i Toruń
— 27 gT., Baranowicze i Lublin — 
36 gr., Tarnopol, Łódź, Częstochowa i 
Radom —  35 gr., Brześć n/B., Równe, 
Włocławek i Piotrków — 33 gr., wre- 
tzcię Łuck — 32 gr.

{

WARSZAWA NA DRODZE POMYŚLncuU ROZWOJU
WARUNKI ZDROWOTNE. — MNIEJ CHORÓB ZAKAŹNYCH.— SPADEK ŚMIERTELNOŚCI. —  

LUDNOŚĆ NAPŁYWOWA —  JUŻ PRZESZŁO 1.110.000

Ostatniemi czasy wiele się 
słyszy i wiele się mówi o warun­
kach zdrowotnych życia w  mieś­
cie, a stałem dążeniem urbani­
stów jest polepszenie tych w a­
runków tak, by mieszkaniec mia­
sta czuł się zdrowo, rzeźko i w ol 
ny był od niszczących organizm 
chorób. Niestety, W arszawie da­
leko jest pod tym względem do 
ideału: śródmieście, choć już
urządzone po europjesku nie zna 
tego, co pospolicie określamy
mianem „kultury mieszkania” , pe 
ryferje zaś miasta nie znają
wogóle kultury: ani mieszkania,
ani otoczenia. To też mieszkańcy 
stolicy, nie bez słuszności uskar­
żają się na trudne warunki życia 
na zakurzonym bruku stolicy, 
tęskniąc z nastaniem wiosny do 
pól, słońca i żyw icznego po­
wietrza lasów. Że jednak w e 
wszystkiem należy zachować ob ­
iektywizm —  również obiektyw ­
nie stwierdzić należy, że pod 
Względem zdrowotnym  —  dużo 
W W arszawie zmieniło się na lep 
sze. Świadczą o tern najlepiej 
zreztą cyfry, mówiące o przyro­
ście  i śmiertelności mieszkańców 
Wielkiej W arszawy.

Otóż— podług danych w ydzia­
łu zdrowia magistratu przyrost 
ludności na 100 mieszkańców w  
ostatniem czteroleciu przedsta­
wia się w  liczbach następują­
cych :

Urodzeń na 1000 mieszkańców 
przypadło: 

w  r. 1926 —  21,5, 
w  r. 1927 —  19,4, 
w  r. 1928 —  19,3 i 
w  r. 1929 —  18,9.
Zgonów :
w  r. 1926 —  14,3, 
w  r. 1927 —  14,4, 
w  r. 1928 —  13,7 i, 
w  r. 1929 —  18,9.

LUSTRACJA 
ROBÓT MIEJSKICH

Prezydent miasta inż. Z. Słomiń- 
;ki dokonał lustracji robót wykony­
wanych przez bezroboczych na teren'.’, 
nowego parku na Żoliborzu, gdre 
prócz parku projektowane są tereny 
sportowe i tereny dla rozrywek zi­
mowych. Po ukończeniu robót ziem­
nych, przy których zatrudnieni są bez 
roboczy, nastąpią właściwe roboty 
ogrodnicze, które wykona dział ogrod 
riczy magistratu.

Prezydent miasta dokonał również 
lustracji robót komunikacyjnych, wy 
konywanych przez dział komunikacji 
magistratu przy pomocy bezroboczych 
na terenie Anopola i Pelcowizny, gdzie 
regulowanych i brukowanych jest kil­
kanaście ulic. Po ukończeniu tych ro 
bót prawie wszystkie ulice na Pelco 
wiźnie będą zabrukowane.

ILU WYBORCÓW MA 
WARSZAWA

Podług ostatecznych danych, sp 
rządzono przez magistrat m. st. War 
saawy spisy wyborców do Sejmu i Se 
natu obejmują 707.735 uprawniony’h 
do głosowania do Sejmu i 492.008 — 
io Senatu.

W  urzędach

Przyrost naturalny wynosił w  
r. 1926 —  7,2, w r. 1927 —  4,9, w  
r. 1928 —  5,7 i w  r. 1929 —  5,6, 
zaś przyrost napływ ow y w  r.
1926 —  6,2, w r. 1927 —  15,3, w  
r. 1928 —  28,6 i w  r. 1929 — 16,5, 
a zatem przyrost rzeczyw isty 
wyniósł w  r. 1926 —  13,4, w  r. 
r. 1927 —  20,2, w  r. 1928 —  34,3, 
i w  r. 1929 —  22,1. Na 1 stycznia
1927 roku W arszawa liczyła 
1,028,982, na 1 stycznia 1928 r.—  
1,050,127, na 1 stycznia 1929 r.—  
1,086,306 i na 1 stycznia 1930 r. 
—  1,109,478.

Z zestawienia pow yższego w i­
doczne jest wprawdzie obniżenie 
się liczby urodzeń i znaczny przy 
rost ludności napływowej. Nato­
miast spadek śmiertelności jest w

ostatnich dwóch latach stałem 
zjawiskiem i zasługuje na uwa­
gę.

Również liczba zgłoszonych 
przypadków chorób zakaźnych 
spadła w  r. 1929 w  porównaniu 
z r. 1928 o 577 (w  r, 1928 —  
14,571, w  r. 1929 —  13,944).

Radosny naogół objaw zwięk­
szenia „stanu posiadania” ’ naszej 
stolicy, niestety, nasuwa zara­
zem niepokojące pytanie: jeżeli 
trudno było załagodzić głód 
mieszkaniowy w ów czas, gdy 
W arszawą liczyła niespełna mil- 
jon głów , co stanie się w ów czas 
gdy mieszkańców będzie półtora 
miljona? A do tego już niedale­
ko!

Cis

Z sali sądowej
19-LETNI RECYDYWITA. NOW Y SPOSÓB PRZESTĘPSTWA

W dn. 19-ym b. m. p. minister 
pracy i opieki społecznej Al. Prystor 
przyjął prezesa warszawskiej izby 
przemysłowo - handlowej p. Klarnera 
oraz prezesa sosnowieckiej izby prze 
mysłowo - handlowej p. inż. Raźniew- 
skiego, prezesa pomorskiej izby roln: 
czej, p. Donimirskiego, wreszcie p. 7. 
Praussowa.

W ostatnich dniach obiagła pracę 
stołeczną wiadomość o rzekomym wy- 
ieździe p. ministra Janta - Połczyń­
skiego do Rzymu na przygotowawczą 
naradę w sprawie międzynarodowej 
konferencji rolniczej, która ma odbyć 
się na wiosnę w Rzymie. W związku 
z tern, dowiadujemy się, że wiadomość 
ta jest bezpodstawna, gdyż p. minister 
rolnictwa nie zamierza obecnie wyjeż­
dżać nietylko do Rzymu, ale wogóle 
zagranicę.

NADBUDOWA DOMU WYCHO­
WAW CZEGO

Wobec nadmiernego przepełnienia 
domu wychowawczego im. ks. Bodue- 
na, magistrat przystąpił do nadbudo­
wy jednego piętra w domu przy ul 
Nowogrodzkiej. Nadbudowa ta bę­
dzie ukończona jeszcze w tym rokii, 
cc pozwoli na rozszerzenie domu od 

1150 do 200 łóżek.

Przed Sądem Okręgowym stanął 
jako oskarżony 19-letni Bernard Ja­
nowski, który na swojem sumieniu 
ma 14 wyroków. Swoją „karj erę” 
Janowski rozpoczął, mając lat 12, k .1 
dy to poraź pierwszy skazano go za 
kradzież z wystawy sklepowej 20 ta­
bliczek czekolady. Po czekoladce 
przyszły materjały ubraniowe, potem 
rabunek i wreszcie kilkunastoletni 
chłopak stał się recydywistą.

Obecnie oskarżony jest o to, z i 
jadącemu z miasta Salomonowi Bo­
ruchowi, pod groźbą rewolweru zra ­
bował 125 zł.

Jaworski przedstawił kilku świad 
ków, którzy wykazywali zupełne alibi 
oskarżonego, twierdząc, że był on w 
tym czasie w Piasecznie.

Nie pomogły jednak te zaznania 
gdyż władze bezpieczeństwa, zaalar 
mowane, po napadzie, ujęły go w lo­
sie, gdzie dzielił się łupem. Również 
żyd, który padł ofiarą rabunku po­
gnał w Jaworskim sprawcę napadu 

Wobec tego Sąd Okręgowy ska-ał 
młodego recydywistę na cztery la:,a 
ciężkiego więzienia.

Feliks R. był gońcem w jednem z 
p.rzedsiębiorstw. W czasie dyżuru 
wieczornego dostał się on do arch - 
wum, gdzie poodlepiał ze wszystkich 
rachunków znaczki stemplowe. V/ 
kilka dni po tym wypadku kasjerka 
zauważyła, że z rachunków, leżących

Dzisiejsze pogrzeby
P O W Ą Z K I

Kałużyk Jan, godz. 10% kośc. 
Powązk.; Cybulska Helena Marja 
godz. 10% kośc. św. Jakóba; Gierza- 
ciński Stanisław 1. 54 godz. 10%
kośc. św. Aleksandra.

B R Ó D N O
Błaszczyk Katarzyna, 1. 76, godz. 

10 kośc. św. Andrzeja; Bielska Ro- 
zalja, 1. 76 godz. 10 Karolkowa 75.

na je j biurku zginęło kilka znaczków 
stemplowych.

Wobec tego zawiadomiono urząd 
śledczy. Wywiadowcy urzędą śled­
czego schwycili R. jak sprzedaw ’ > 
znaczki w sklepie na ul. św. Krzyskip 

Stanął on wraz z właścicielem 
sklepu przez sądem, który go skazał 
na trzy miesiącze aresztu, kupca za < 
uniewinnił.

W.

Echa ulicy

Jaka będzie pogoda?
Dziś porhmwmo i deszcze począu - 

sznj od zachodu kraju. Ciepło, U- 
miarkowane, na północy silne wiatry 
południowo - wschodnie połiAniowe, 
południowo - zachodnie. W pórach 
wiatr halny.

W y p a d K i
MŁODOCIANI FAŁSZERZE PIE­

NIĘDZY 
Do sklepu Ludwika Szafarskiego w 

Miechowie (woj. kieleckie) przyszedł 
Wincenty Podymka, lat 16, zam. w 
Miechowie zażądał papierosów i zapła­
cił fałszywą 50 gr. Zatrzymany przez 
obecnego w sklepie wywiadowcę, P. 
oświadczył, że monetę otrzymał od 
brata swego 18-letniego, Władysława, 
który czeka na niego przed sklepem. 
W czasie prowadzenia obydwu braci 
do posterunku —  Władysław P. wy­
jął z kieszeni i wyrzucił na jezdnię 
fałszywą monetę 50 gr. W toku prowa 
dzonego dochodzenia ustalono, iż star­
szy brat, uczeń cukierniczy w cukierni 
Bolesława Cieślaka w Miechowie w 
sierpniu r. b. wraz z 17-letnim Stefa­
nem Kowalczewskim, również prakty­
kantem cukierniczym, uradzali wspól­
nie wykombinować „maszynę” do wy­
robu pieniędzy. W tym celu P. kupił 
60 dkg. ołowiu za 1 zł. i 25 gr. i kom­
pozycji za 1.20 gr. Z kompozycji zro­
bili maszynkę - foremkę złożoną w 2 
części, na których była odciśniona 
moneta 50-groszowa. W foremkę cę 
wlewali roztopiony ołów i kompozycję. 
Na początek zrobili 2 sztuki chcąc 
wypróbować, czy będą óofciW;. Całą 
pracę wykonali w pracowni cukierni, 
czej Cie.ślaka, oczywiście bez wiedzy 
właściciela. W czasie przeprowadzanej 
rewizji w pracowni Cieślaka znalezio 
no łyżkę wazową w której fałszerze 
topili metal do wyrobu monet i około 
10 dkg. kompozycji. Formę — Ko- 
walczewski wrzucił dc ustępu, skąd 
policja wydobyła ją. — Wszystkich 
trzech policja przekazała władzom są 
dowym.

*
AUTOBUS W PADŁ NA CHODNIK 

Kilkakrotnie pisaliśmy już o zbyt 
„kawalerskiej” ieździe kierowców au­
tobusów miejskich, a zwłaszcza przy 
śliskiej powierzchowni ulic staje się 
wręcz niebezpieczna dla pasażerów. 
Wczoraj wieczorem —  autobus linji 
A-bis z takim inpetem zajechał na 
łóg  ulicy Senatorskiej i Miodowej, 
żc: wnadł na orzystanek i zdruzgotał 
go. Na szczęście —  odbyło się bez wy 
jiadku.

Automatyczny bankiet
Jak było zresztą do przewi­

dzenia —  automat staje się co ­
raz groźniejszym  konkurentem  
dla pracy rąk ludzkich. Czekoladę 
kupujemy już oddwana w automa 
tach. automaty sprzedają papier 
listowy, papierosy i zapałki, au­
tomaty wypleniły (niestety) mu­
zykę w kinoteatrach, automaty 
zastąpią wkrótce sym patyczne, 
lecz jakże omylne niewiasty — 
telefonistki! Słowem  — automat 
stal sie symbolem postępu i na, 
niego niema już żadnej rady!

Pewien bardzo postępowy, re­
staurator doszedł do przekonania, 
źe, wbrew zakorzenionym w 
Warszawie poglądom, da sie i je­
dzenie zautomatyzować.

Niby —  nie dlatego, żeby lu­
dziom ułatwić trawienie, lecz żeby 
im łatwiej było pieniądze wyda­
wać- Postanowił tedy założyć w 
W arszawie pierwszy bar —  auto­
mat, gdzie publiczność będzie mu 
siała obchodzić sie. bez kelnerów, 
sama brać potrawy, sama nale­
wać piwo, sama płacić.

Otóż, ów nieznany restaura­
tor jest albo zdecydowanym  op­
tymistą, albo też nie zna zupeł­
nie naszej „publiczki”. W  prawdzie 
na zachodzie już oddawna istnie­
ją automatyczne restauracje, ale 
—  nikt sie tam z automatem, (za  
stepującym kelnera) nie wykłóca, 
nikt nie bije naczyń, nikt nie 
kradnie widelców, nikt do otworu 
nie wrzuca fałszyw ych monet, 
nikt nie wyprawia pijackich bre- 
w eryj, nikt sie nikomu nie naprzy 
ksza...

Autom atyczny bar w W arsza­
wie bedzie jedną wielką ,,automa 
tyczną awanturą..

N.

R a d j o

Program Polskiego Radja na wto­
rek, dnia 23-eo b. m.

W ARSZAW A: 11.58— 12.10. Syg­
nał czasu. 12.10—13.00. Muzyka gra 
mof. 13.00. Kom. meteor. 16.15-5
17.10. Muzyka gramof. 17.10. „Chwi* 
lca lotnicza” . 17.35. Odczyt p. t. ,,N >- 
we szosy w Polsce” . 18.00. Muzyka 
rosyjska. 19.00. Rozmatości. 19.20. 
Giełda roln. 19.35. P^as. dziennik radj
19.50. Opera „Cyrulik Sewilski” .

KRAKÓW : 11.58— 12.10. Sygnał
czasu. 12.10— 13.00. Koncert gram-f.
13.00. Kom. meteor. 15.15. Kom. go. 
spod. 16.15— 17.35. Konrert gramof. 
17.35. „Przeględ geograficzno - gospo 
darczy” . 18.00—19.00. Muzyka rosyj­
ska. 19.00. Rozmaitości. 1920. Giełda 
roln. 19.35. Pras. dziennik radj. 19.5'*. 
Transm. z Warsz.

POZNAŃ: 7.30—8.00. Gazeta po­
ranna R. P. 13.00—13.05. Sygnał cza­
su. 13.05— 34.00. Koncert gram of
17.50. Radjografja. 18.00— 19.00. Kon 
cert muz. rosyjskiej. 19.15— 19.50. Do 
datek do gazety porannej R. P. 19.25. N 
Interludjum gramof. 19.35. Kurs 
franc. 19.50— 22.00. Opera gramol. 
22.15 24.0. Muzyka tan.

KATOW ICE: 16.20_-16.35. Posłu­
chajcie dzieci radja! 16.35 —  17.3ą, 
Koncert gramof. 17.35— 18.00. Odezyf 
z Warsz. 18.00— 19.00. Koncert popul
19.00. Odcinek powieściowy. 19.25-
19.50. „Budujmy własne zacisze dom3 
we”. 19.50. Ópera gramof.

W ILNO: 17.15—17.20. Program 
dzienny. 17.35—19.00. Transm. z War 
t.zawy. 19.00— 19.25. Aud. liter. 19,35. 
Transm. z Warsz.
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Ł Ł I 1  ■ w ’CJ‘Ł . U j f c Ł . i ’1 (wzmianki) 2.00 zł.; „Nekr logia* — do 100 mm. 15 gr.; od 100 do 200 mm. 30 gr., ponad 200 mm. 60 gr.; „Drobne* — za wyraz 20 gr.; dla poszukujących 
pracy — za wyraz 10 gr. uwaga: ogłoszenia fantazyjne (sk°śne) i tabelaryczne (bilanse) o 25 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. Ogłoszenia przyjmuje 
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